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Na zdjęciu górnym; Reprodukcja tytułowej strony numeru gazety „Wolna Polska" 
t maja 1943 raku (drukowanej w Moskwie), w którym ukazał się komunikat o utwo
rzeniu 1 Dywizji Polskiej im. Tadeusza Kościuszki oraz odpowiedzi Józefa Stalina 

w sprawie stosunku Rządu Radzieckiego do sprawy polskiej.
Na zdjęciu dolnym: Przeprawa polskich wojsk pancernych przez Wisłę w walkach 

pod Warką w 1945 roku.

Głębokim przeobrażeniom uległ kierunek 
wychowania i nauczania w naszej szkole. 
Coraz lepiej służy ona sprawie pokoju, 
sprawie umacniania siły i niepodległości 
naszej ojczyzny, sprawie budowania nowe
go, socjalistycznego społeczeństwa,

Dzięki niestrudzonemu wysiłkowi na
uczycielstwa pogłębia się patriotyczna po
stawa naszej młodzieży, gotowej oddać 
wszystkie swe siły sprawie budowy socja
lizmu w naszym kraju, gotowej również do 
obrony pokoju tak niezbędnego dla tego 
budownictwa. Ani na chwilę nie zapomi
namy przecież, ile krwi i ofiar kosztowa
ła walka o to, by zerwać jarzmo kapitali
zmu, hitlerowskiej okupacji i rodzimego 
faszyzmu, ani na chwilę nie zapominamy 
też, że wrogie siły imperializmu wciąż 
jeszćze, a nawet coraz zajadlej działają i że 
zdobytej wolności strzec musimy jak źre
nicy oka.

Na straży naszej niepodległości, pokoju, 
na straży zdobyczy mas pracujących stoi 
Ludowe Wojsko Polskie, wyrosłe i zaharto
wane w walkach u boku okrytej chwałą 
Armii Radzieckiej, związane z nią niero
zerwalnymi więzami braterstwa broni 
i idei. Wojsko nasze to wojsko nowego ty
pu, wyrosłe z ludu, broniące interesów lu
du i nierozerwalnie też z ludem związane. 
Żołnierz i oficer naszego wojska to ro
botnik i chłop, nasz brat lub syn, który 
wdział mundur i wziął broń do ręki, by 
stanąć na straży kraju, jego granic i wol
ności, na straży zdobyczy mas pracują
cych. Toteż naród nasz, a szczególnie mło
dzież, gorąco kocha swe wojsko, chlubi 
się jego tradycjami, cieszy się jego sukce
sami w wyszkoleniu. Wie bowiem, że dzię
ki niemu może spokojnie pracować, budo
wać, uczyć się. Uczucia te są starannie 
kształtowane i pielęgnowane przez naszą

która obejmuje obecnie, do niedawna od
dzielnie istniejące, Ligę Morska i Lotni
czą. Ma ona za zadanie przysposobienie 
szerokich mes, e szczególnie młodzieży, do 
obrony Ojczyzny przez pogłębianie patrio
tyzmu ludowego, rozwijanie uczuć solidar
ności ze światowym obozem pokoju i de
mokracji oraz przez popularyzację i krze
wienie wiedzy, umiejętności i sportów ma
jących znaczenie obronne. Liga Przyjaciół 
Żołnierza szkoli swych członków w zakre
sie takich sportów, jak strzelectwo, łącz
ność radiowa i przewodowa, krótkofalar
stwo, terenoznawstwo, spadochroniarstwo, 
szybownictwo, krzewi umiejętność prowa
dzenia pojazdów mechanicznych, latania 
na samolotach sportowych, pływania, wio
słowania, żeglowania, zaznajamia z mo
delarstwem lotniczym i szkutniczym.

Nauczycielstwo nasze mało jeszcze ko
rzysta z tych wielkich możliwości wycho-

ży naszych szkół. Ws-paniałe reidy moto
cyklowe, interesujące zawody strzeleckie, 
ciekawe gry terenowe, pokazy obrony prze
ciwlotniczej, zawody wioślarskie i żeglar
skie, zawody krótkofalarskie, pokazy lotni
cze — wszystko to winno stać się bodż- 

j cem — w obliczu wielkiego święta naro
dowego, jakim jest 10-lecie istnienia Lu
dowego Wojska Polskiego — do rozpoczę
cia przez nauczycielstwo szerokiej pracy 
organizacyjnej i wychowawczej wśród mło
dzieży (liczącej ponad 14 lat) nad urucho
mieniem w porozumieniu z powiatowymi 
zarządami Ligi Przyjaciół Żołnierza szkol
nych kół LPŻ, nad ich uaktywnieniem. 
Winno to zachęcić szkołę do rozpoczęcia 
praktycznego szkolenia młodzieży w za
kresie sportów obronnych, takich, jak 
strzelectwo, terenoznawstwo, łączność 
przewodowa i radiowa, krótkofalarstwo, 
organizowanie szkolenia w zakresie mode-

IEOP&LD 3LEWBN

Młodziutki ochotniku, co w strzeleckim rowie 
Na linii w gorączkowym czuwasz niepokoju? 
Świt już blisko... To będzie świt wielkiego boju — 
Żołnierz polski o świcie ważkie słowo powie. 
Rodzinną strzechę zmiotła we wrześniu pożoga, 
Ciebie wyrwała z gniazda — niosła cię droga 
Przez wyludnione miasta, zarosłe wertepy, 
Wyschłe rzeki pustyni, urodzajne stepy — 
I przywiodła pod wzgórza, na pobojowisko, 
Na zryte pociskami, spalone ściernisko, 
Na którym kościuszkowcy, owinięci w płaszcze, 
Drzemią czujnie — aż wystrzał alarmu zakleszcza. 
Dzień się we mgle obudził. Kiedy mgła opadła, 
Ujrzałeś zżółkłe krzaki, zielone mokradła, 
Opustoszałe wioski, wądoły, wykopy
I za rzeką.na wzgórzach niemieckie okopy... 
Musi je dzisiaj zdobyć żołnierz kościuszkowski — 
Przez nie prowadzi droga do rodzinnej wioski, 
Do matki, która czeka, do miłej dziewczyny... 
Cóż, że warczą pociski i pękają minyl 
Tvi&zlat'es;-jak: pbdefffiał-śię -pierwszy BOtatWnp-L ‘ 
Aby rozpoznać wroga przed bliską batalią.
Chłopcy jak na paradzie szli wyprostowani — 
Niezachwiani, zwycięską wolą hartowani.
Potem padły rozkazy — polski i rosyjski — 
I chlusnął deszcz stalowy — szturm artyleryjski 
Miażdżył wrogie zasieki, zapory druzgotał, 
Do ataku za murem ognia szła piechota.
Jedno skrzydło — Połzuchy, drugie — Trygubowa, 
1 huraganem wali piechota szturmowa, 
Już wdrapują się czołgi wzgórzom na ramiona, 
I znów piechota zrywa się — niezwyciężona! 
Biegliście za dowódcą. Żar. Wyschnięte gardła.

Fragment poematu „Żołnierska BFfoget**
Nagie się krwawa przepaść przed wami otwarła 
I zginął twój dowódca. Radziecki oficer, 
Wyrósłszy przed szeregiem z pistoletem w ręku, 
Poprowadził was dalej wśród ognia i szczęku 
Na wrogie umocnienia, w okopów ulice, 
Gdzie kipiało powietrze i jęczała ziemia...
Nie zawiodła w twej dłoni przyjacielska broń, 
Gdy w łoskocie i świście padały na przemian:
Ognia! 
Agon! 
Kapitanie Paziński! Widzisz, jak naciera 
Za tobą twój batalion przez wyrwy i leje, 
Jak rozwija natarcie wielka tyraliera, 
By runąć na łby wrogom, zaszytym w transzeje. 
Cóż to? Chwiejesz się... Bledniesz... Przed samym okopem 
Padasz na ziemię — wichrem zwalony drogowskaz — 
I widzisz jeszcze, widzisz mgłą zasnutym wzrokiem, 
Że chłopcy wykonali twój ostatni rozkaz.
Cóż wybuchy pocisków, nawała ognista, 
Gdy najmocniej w zwycięstwo wierzy komunista — 
On ,T-ię u>ąha Ęig w. beju. przed świe^cią nie całą 
Bo wyśnioną ojczyznę jak wierny syn kocha.
I dosięgnął go w biegu śmiertelny ładunek, 
I zginął Kalinowski, lecz dowiózł meldunek. 
Anielo Krzywoń! Jakże cię boleć musiało, 
Gdy ogień zajął mundur i trawił twe ciało, 
Gniewny, żeś mu wydarła sztabowe papiery — 
Krew twoja, fizylierko — dawne bohatery! 
Tobie, dziewczyno miła, gdy nas już nie będzie, 
Lud pieśni będzie składał — ożyjesz w legendzie! 
Już noc październikowa spływa na Miereję, 
Zapalają się błyski zielone i gasną — 
Tam za rzeką na wzgórzach — orężem, krwią własną 
Pisali kościuszkowcy narodowe dzieje.

III Kongres ŚFZZ w .Wiedniu
10 października rozpoczął swe obrady 

w Wiedniu Wielki Kongres Jedności 
międzynarodowej klasy robotniczej, w 
którym wzięli udział przedstawiciele prze
szło 100 milionów członków związków za
wodowych. Na całym świecie przygoto
wania do Kongresu przebiegały w atmo
sferze napiętej walki o jedność działania, 
niezależnie od przynależności związkowej. 
Robotnicy różnych poglądów politycznych 
i różnych wierzeń religijnych w codzien
nej walce o chleb i pracę, o wolności de
mokratyczne i o pokój przekonują się 
osobiście, że nie ma skuteczniejszej bro
ni dla klasy robotniczej niż jedność dzia
łania. Jednolita walka klasy robotniczej 
zyskuje sympatię i pdparcie inteligencji 
i pracowników państwowych, chłopstwa 
i drobnomieszczaństwa.

W atmosferze niespotykanej w powojen
nej historii międzynarodowego ruchu ro
botniczego walki o jedność, której szcze
gólnie mocnym objawem był sierpniowy 
strajk jednościowy we Francji i pow
szechny jednodniowy .strajk 8 milionów 
robotników Włoch, w atmosferze szczegól
nego napięcia walki narodowo-wyzwoleń
czej w krajach zależnych i kolonialnych: 
w Azji i Afryce, w Ameryce Łacińskiej 
i w krajach Oceanii, walki, której siłą na
pędową jest klasa robotnicza — rozpoczął 
swe obrady III Światowy Kongres Związ
ków Zawodowych.

Oczy ludzi pracy całego świata są w 
tych dniach skierowane na Konzerthaus 
w Wiedniu, skąd rozlega się na cały świat 
głos przeszło stu milionów bojowników, 
głos, którego nie zdoła zagłuszyć żadna 
wroga propaganda.

Nasza klasa robotnicza gorąco powitała 
zwołanie Kongresu Jedności, z wielkim za
interesowaniem śledziła jego przygotowa
nia, z zaufaniem i wiarą oczekuje jego 
wyników.

„Wierzymy — pisze załoga zakładów im. 
22 Lipca w Warszawie w liście skiero
wanym do robotników Austrii — że III 
Światowy Kongres Związków Zawodowych 
jeszcze bardziej scementuje ruch zawodo
wy na świecie wokół hasła jedności,

Tematyka samokształcenia ideologicznego na październik br.
Zgodnie z tematyką II etapu samokształ

cenia ideologicznego, która zapowiadaliś
my w lutym br., wszystkie zespoły po-, 
dejmą studiowanie „Krótkiego kursu hi
storii WKP(b)“, a także historii polskiego 
ruchu robotniczego. W październiku na
stąpi opracowanie tematu: „Walka o stwo
rzenie Socjaldemokratycznej Partii Ro
botniczej Rosji (late 1883—1901)“.

Temat ten opracujemy wg tez I roz
działu „Historii WKP(b)“.

Seminarium należy zakończyć dokład
nym przestudiowaniem „krótkich wnio

LENINO

KRATKO
Sekretarz CRZZ

w obronie praw klasy robotniczej, w wal
ce o pokój."

Masowe zebrania naszego aktywu w Po
znaniu i Łodzi, Wrocławiu i Lublinie, Sta- 
linogrodzie i Warszawie, masowe zebrania' 
w naszych zakładach pracy i listy uchwa
lone przez setki załóg do robotników kra
jów kapitalistycznych — wszystko to jest 
przejawem głębokiej więzi internacjonali- 
stycznej, jaka łączy naszą klasę robotni
czą z robotnikami wszystkich krajów. Są 
to te same głębokie uczucia solidarności 
międzynarodowej, które znalazły tak 
wspaniały wyraz w dniach bohaterskiego 
strajku robotników francuskich.

Każdy bowiem działacz związkowy 1 
świadomy robotnik u nas w kraju zasta
nawia się nad tym, jak pomóc robotnikom 
w krajach kapitalistycznych i kolonial
nych w ich trudnej walce z hienami im
perialistycznymi, jak wzmocnić front jed
ności proletariuszy świata.

Odpowiedzi udzielają nam na to pytanie 
dziesiątki robotniczych delegacji ze świata 
kapitalistycznego, które zwiedzają nasz 
kraj, które poznają nasze budownictwo po
kojowe, które oglądają nasze zdobycze so
cjalne i kulturalne.

„Nas, górników — mówił William Baker, 
górnik z Nottingham, który zwiedził Pol
skę w br. — interesuje bardzo rozwój Pol
ski. Jestem dumny i szczęśliwy z tego, 
że walczyłem w brytyjskim ruchu robot
niczym o ideały socjalistyczne. W Polsce 
widzę te ideały wcielone w życie."

Nasza walka o zwiększenie tempa bu
downictwa socjalistycznego, nasze wielkie, 
tętniące życiem hale fabryczne, słoneczna 
dzielnica mieszkaniowa MDM i Muranowa, 
Nowej Huty i Marchlewskiego w Stalino- 
grodzie, pieczołowicie odbudowane zabyt
ki Starego Miasta i Gdańska, uśmiech na
szych dzieci w przedszkolach i żłobkach, 
nasze nowe szkoły i wyższe uczelnie, am
bulatoria fabryczne i gabinety ochrony 
pracy — wszystko to wzmacnia walkę 

sków" zawartych w końcowej części tego 
rozdziału.

Literatura przedmiotu:
„Historia WKP(b), krótki kurs", roz

dział I;
W. Lenin: „Krótki zarys życia i dzia

łalności", rozdział I i II;
W. Lenin: „Kto to są przyjaciele ludu..." 

(„Dzieła Wybrane", tom. I, śtr. 85—149).
Instruktorzy samokształcenia ideologicz

nego powinni udostępnić kierownikom ze
społów samokształceniowych wskazówki 
metodyczne do I tematu historii KPZR, 
które otrzymali na kursach. 

klasy robotniczej świata kapitalistycznego 
o jedność, dodaje jej siły w przezwycię
żaniu trudności, napawa ją wiarą w zwy
cięstwo i wskazuje perspektywę lepszej 
przyszłości.

Wielkie są osiągnięcia i zdobycze naszej 
klasy robotniczej, wykuwane dłonią robot
nika i inżyniera, nauczyciela i chłopa pod 
mądrym kierownictwem Partii.

Nasza delegacja na Kongres będzie mo
gła zameldować o zwycięskiej realizacji 
zadań trzeciego kwartału planu rocznego, 
przekazać pozdrowienia od załóg nowych 
gigantów socjalistycznych — od I szybu 
kopalni węgla „Kościuszko - Nowa", hali 
silnikowej na Żeraniu, pierwszego zespołu 
wielkopiecowego w hucie im. B. Bieruta, 
z elektrowni Jaworzno II. Fabryki Pa
pieru i Celulozy w Niedomicach i dziesiąt
ków innych wielkich budowli socjalizmu.

Opowie również o nowych osiedlach 
mieszkaniowych, odremontowanych szko
łach i zelektryfikowanych wioskach — 
opowie o naszych nowych ludziach, któ
rzy tyle zapału i inicjatywy wnoszą co
dziennie w nasze pokojowe budownictwo.

Nasz aktyw związkowy w dniach przy
gotowań do Kongresu szczególnie wnikli
wie analizował metody pracy i mobilizo
wał się do przezwyciężenia braków. Zna
lazło to swój wyraz w liście CRZZ do ca
łego aktywu związkowego w sprawie kon
troli długofalowych zobowiązań.

W liście tym uderza przede wszystkim 
jedność zagadnień produkcyjnych i byto- 
wo-socjalnych. List CRZZ zaleca dokona
nie oceny w kampanii przygotowawczej do 
Kongresu, zarówno wykonanie długofalo
wych zobowiązań produkcyjnych, jak i 
bytowych, socjalnych i kulturalnych.

Ocepa ta winna być przeprowadzona na 
posiedzeniu rady zakładowej lub miej
scowej, po wysłuchaniu sprawozdania dy
rektora zakładu, a następnie na zebraniach 
ogólnych i oddziałowych załóg.

Dzięki pracy uświadamiającej każdy 
z nas zrozumie, że siła naszego ruchu 
związkowego, skupionego wokół Świato
wej Federacji Związków Zawodowych, 
tkwi w jedności działania, wówczas gdy 
imperializm poprzez swych agentów z żół
tej międzynarodówki usiłuje jedność tę 
łamać. Zrozumie, że zwartość i siła nasza 
wyrasta ze śmiałej krytyki naszych za
łóg, z ujawnienia braków, które stopnio
wo przezwyciężamy, wówczas gdy bonzo
wie z żółtej międzynarodówki tłumią 
wszelką krytykę oddolną.

Każdy z nas zrozumie wówczas, że przez 
przynależność związkową staje się częścią 
międzynarodowego- ruchu związkowego, a 
umacniając jedność naszego ruchu związ
kowego, jego aktywność, podnosząc świa
domość członków — wzmacnia jedność 
międzynarodowego ruchu związkowego i 
Światowej Federacji Związków Zawodo
wych, 

szkołę. Młodzież nasza kocha i otacza sza
cunkiem żołnierzy, zachwyca się naszymi 
dzielnymi lotnikami i marynarzami intere
suje się bardzo nowoczesną bronią mecha
niczną i techniką.

Uczucia te i zainteresowania są Jednak 
mało wykorzystywane w pracy pozalekcyj
nej i społecznej z naszą młodzieżą, aby we
sprzeć Ludowe Wojsko konkretnym współ
działaniem, pomocą, gotowością w razie po
trzeby uzupełnienia jego szeregów dla 
obrony naszego kraju.

Na zapleczu naszego wojska działa wśród 
społeczeństwa wielka, masowa organizacja 
społeczna — Liga Przyjaciół Żołnierza, 

NAUCZYCIEL ORAZ KOŁKA 
ZAINTERESOWAŃ

Dla uczczenia zbliżającego się X-lecia Polski Lu
dowej, dla realizowania zasady poglądowości w nau
czaniu i wychowaniu oraz eliminacji werbalizmu 
i formalizmu na lekcjach, zobowiązuję się ŁĄCZNIE 
Z UCZNIAMI klas V, VI, VII wykonać w bież, roku 
szkolnym następujące pomoce naukowe:

DO FIZYKI: apar. tel. Morsego — 1 egz., moto
rek elektr. na prąd stały — 2 egz., detektorowy apa
rat radiowy — 2 egz., parasol elektryczny — 2 egz., 
tablicę Franklina — 2 egz., wahadła elektryczne — 
2 egz., konduktor z ostrzem — 2 egz., przyrząd wy
kazujący działanie prądu galwanicznego na igłę 
magnetyczną — 1 egz., igłę deklinacyjną i inklina- 
cyjną — 1 egz., cewkę indukcyjną Ruhmkorffa — 
1 egz., wagę elektromagnetyczną — 1 egz., dzwonek 
elektryczny (model duży) — 1 egz., przyrząd do gal- 
wanostegii — 1 egz., analogie hydrostatyczne do 
wykazania napięcia i natężenia prądu — 2 egz., sa- 
moprzerywacz prądu galw., brzęczyk, opornicę gra
fitową i przewodnikową — 2 egz., amperomierz — 
1 egz., eudiometr — 1 egz., koło Mazwella — 
1 egz., ciemnię optyczną — 1 egz.

Ponadto wykonamy następujące przyrządy: przy
rząd wykazujący prostolinijność rozchodzenia 
się światła — 1 egz., przyrząd wykazujący, że kąt 
padania promienia jest równy kątowi odbicia — 
1 egz., przyrząd wykazujący różny kąt załamania 
promieni w cieczach — 1 egz., lunetę astronomicz
ną — 1 egz., aparat fotograficzny — 1 egz., wodo- 
wskaz — 1 egz., model wodociągu —- 1 egz., przy
rząd wykazujący ciśnienie cieczy na dno naczy
nia — 2 egz., poziomnicę i pionownicę — po 2 egz., 
wagę ilustrującą prawo Archimedesa — 1 egz., przy
rząd wykazujący rozchodzenie się we wszystkich 
kierunkach ciśnienia zewnętrznego w cieczach — 
1 egz., zegar wodny — 1 egz., turbinę parową — 
1 egz., .pompę ssącą — 2 egz.. przekrój silnika spa
linowego 2-takt. z karburatorem — 1 egz., dilato- 
skop — 1 egz., model termometru — 1 egz.;

DO CHEMII: abecadło chemiczne — 1 kompl., 
tablicę Mendelejewa — 1 szt;

DO GEOMETRII: siatki brył geometrycznych — 
10 szt;

DO BIOLOGII: prep. mokre: jaszczurki, trytony, 
węże, glisty, pijawki, ślimaki, flądry itp., ponadto 
przekroje: nerek, serca itp. (oczy i inne organy) — 
15 egz.; preparaty suche: raków, owadów jedwab
ników i innych motyli wraz z gablotami — 50 egz. 
Wykonamy nowe terraria i insektoria — 4 szt.

DO GEOGRAFII: wykonamy albumy nowonaby- 
tych ilustracji z ZSRR i Australii.

Zobowiązuję się nawiązać kontakt z innymi szko
łami w Polsce produkującymi naukowe pomoce, ce
lem wymiany eksponatów i doświadczeń.

JAN JURCZYK
kier, szkoły w Oroni, pow. Garwolin 

SEKCJA MATEMATYKI WODKO W ŁODZI
Nauczyciele matematyki m. Łodzi w liczbie 175 

osób, zebrali na konferencji, w odpowiedzi na apel 
kol. Hawlickiego zobowiązali się do wykonania 1750 
poglądowych pomocy naukowych, niezbędnych dla 
pracy szkół. Zobowiązanie zostanie wykonane 
w terminie do dnia 31 stycznia 1954 roku.

NAUCZYCIELE SZKÓŁ ŚREDNICH SŁUŻBY 
ZDROWIA M. ŁODZI

W odpowiedzi na apel kol. Hawlickiego, zamiesz
czony w „Głosie Nauczycielskim" zobowiązujemy się 
dla uczczenia X-lecia Polski Ludowej opracować 
i wykonać przy pomocy zespołów uczniowskich 
komplety tablic — pomocy naukowych, potrzebnych 
do wykładów z organizacji służby zdrowia. Wzywa
my wszystkie koleżanki i kolegów do podejmowania 
podobnych zobowiązań.

Z. HAŁADAJ Z. ZBAWSKA
M. M1NCZEWSKA H. SIUCHNlNSKA 

NAUCZYCIEL FIZYKI
Celem uczczenia X-lecia Polski Ludowej i szkoły 

w Odrodzonej Ojczyźnie, dążąc do podniesienia po
ziomu nauczania w dziedzinie fizyki, chemii i ma
tematyki poprzez walkę z formalizmem i werbaliz- 
mem na lekcjach, zobowiązuję się wykonać: 25 po
mocy naukowych z fizyki i chemii dla klas V-VII, 
11 tablic poglądowych z fizyki i chemii dla klas 
V-VII, 7 pomocy naukowych z matematyki dla klas 
V-VII, oraz założyć gabinet fizyko-chemiczny z ma
łą pracownią.

WŁODZIMIERZ WITKOWSKI
naucz. Szkoły Podst. w Ochli, pow. zielonogórski 

SEKCJA PRZEDMIOTÓW PEDAGOGICZNYCH 
WODKO WE WROCŁAWIU

Łącząc się z apelem kol. J. Hawlickiego, na X-le- 
cie Polski Ludowej zobowiązujemy się: gromadzić 
w toku nauki t. zw. „wyprawki dydaktyczne" dla 
wszystkich uczniów zakładów kształcenia, nauczy
cieli, zorganizować wystawy tych wyprawek przy 
końcu roku szkolnego w każdym z naszych liceów 
w okresie egzaminów. Wzywamy wszystkie licea 
pedagogiczne i licea wychowawczyń przedszkoli 
oraz wszystkie wojewódzkie ośrodki doskonalenia 
kadr oświatowych do analogicznej pracy.

Za Sekcję: ST. JABŁOŃSKA
NAUCZYCIEL JĘZYKA POLSKIEGO

Chcąc podnieść wyniki nauczania z języka pol
skiego podejmuję apel kol. Hawlickiego i zobowią
zuję się wykonać w ciągu bieżącego roku szkolnego: 
12 tablic ortograficznych dla klas V, VI i VII. Poza 
pełnym ich wykorzystywaniem we własnej szkole 
zobowiązuję się przesłać modele do niżej zorganizo
wanych szkół powiatu chrzanowskiego. Ó wykonaniu 
zobowiązania powiadomię Wydział Oświaty Prez. 
PRN w Chrzanowie i Redakcję „Głosu Nauczyciel
skiego".

IGNACY SZUFA 
kierownik Szkoły Podstawowej w Jaworznie

NAUCZYCIEL HISTORII
Dla uczczenia czynem dziesięciolecia Polski Ludo

wej zobowiązuję się wykonać: 10 tablic naukowych 
do historii starożytnej, 5 tablic naukowych do histo
rii średniowiecznej, 10 pomocy poglądowych do nauki 
o Konstytucji, a ponadto przy pomocy uczniów- 
członkow koła historyków mapkę grodów prasło
wiańskiej kultury łużyckiej na Ziemiach Odzyska
nych.

EDMUND GRALIK 
Liceum Ogólnokształcące 

w Strzelnie, pow. mogileński

wawczych i politechnicznego kształcenia, 
jakie stwarza w zakresie praktycznego 
umacniania obronności kraju Liga Przyja
ciół Żołnierza, mało wykorzystując nęcą
ce i porywające młodzież liczne rodzaje 
sportów 1 umiejętności, które w ramach 
obecnej Ligi Przyjaciół Żołnierza można 
uprawiać i zdobywać.

Kończący się w dniu 12 października te
goroczny Tydzień Ligi Przyjaciół Żołnie
rza i odbywające się w związku z tym 
w całym kraju imprezy ukazują cały boga
ty dorobek tej organizacji i niewyczerpane 
źródła dla wielostronnej pracy wychowaw
czej i szkoleniowej wśród starszej młodzie- 

larstwa lotniczego i szkutniczego, kursów 
wstępnych wiadomości lotniczych (KWWL) 
i wodnych, niezbędnych do kontynuowania 
szkolenia lotniczego i wodnego na wyższych 
szczeblach.

Koła szkolne LPŻ mają przed sobą sze
rokie perspektywy rozwijania, pogłębiania 
i urealniania pracy wychowawczej i szko
leniowej, w tak doniosłym zakresie, jakim 
jest efektywne umacnianie obronności 
kraju i zacieśnianie więzi łączącej naszą 
młodzież z Ludowym Wojskiem Polskim.

Tegoroczne uroczystości X-lecia Wojska 
Polskiego są piękną okazją do rozpoczęcia 
i pogłębienia tej pracy. G. BUTLOW
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Dyskusja o programach i podręcznikach szkolnych
?>NOWA KULTURA

IllIllK TYGODNIK ZWIĄZKU LITERATÓW POLSKICH

Od kilku miesięcy toczy się na łamach 
„Nowej Kultury" dyskusja na temat pro
gramów i podręczników szkolnych. Na
leży powitać z zadowoleniem fakt, że 
szkoła,, sprawy nauczania i wychowania 
młodzieży, trudności, jakie napotykają 
nauczyciele i władze szkolne w realiza
cji swych zadań, stały się przedmiotem 
troski nie tylko szczupłej grupy fachow
ców, lecz zainteresowały szerszy ogół spo
łeczeństwa polskiego. Szczególnie ważny 
jest dla nas fakt, że sprawami tymi za
jęli się literaci, a więc ludzie, którzy 
obok nauczycieli przede wszystkim po
wołani są do spełnienia ważnej roli wy
chowawców młodego pokolenia.

Równocześnie jednak trzeba wyrazić

„List Mięcia"
Pierwszy (patrz „Nowa Kultura" nr 

•51/52 z 21 grudnia 1952 r.) zabrał glos w 
tej sprawie „10-letni Miecio, uczeń kl. IV 
szkoły podstawowej, pełniący ważną fun
kcję gospodarza swej klasy", który zwra
ca się w swym liście dó obywatela Mini
stra ze skargą na zbyt trudny dla dzieci w 
tym wieku podręcznik historii Missalowej 
i Schoenbrenner pt. „Historia Polski". 
„Podręcznik jest bardzo gruby, ma pra
wie 400 stron i jest ładnie wydany, kosz
tuje też 9 zł 15 gr — pisze Miecio. — 
Tylko, że my, Obywatelu Ministrze, nie 
bardzo wszystko z tego podręcznika ro
zumiemy. Na przykład jak jest napisa
ne na str. 233: „niektóre odła
my średniej b u/r ż u a z j i 
walcząc o zabezpieczenie 
rynku wewnętrznego" albo: 
„Niemcy domagały się 
zgody na przeprowadze
nie przez tzw. korytarz 
gdański autostrad y“... itd. 
W dalszym ciągu swego listu Miecio przy
tacza przykłady pojęć jeszcze trudniej
szych do zrozumienia dla dzieci w tym 
wieku: „kapitalizm przed- 
monopolistyczn y“, ,,r ewo
lucyjne zmiany w g o s p o- 
d a r c e“ itd. Miecio stwierdza, że rów
nież jego rodzice nie są w stanie wytłuma- 

,,\\r jaskini lwa"

ubolewanie, że tak ważną sprawą w ży
ciu naszej szkoły, jak niedoskonałość pro
gramów i podręczników, nie zajęła się do
tychczas prasa pedagogiczna, a. szczegól
nie „Głos Nauczycielski". Głównym bo
wiem zadaniem naszego tygodnika jest 
okazywanie pomocy nauczycielstwu i wła
dzom szkolnym w przezwyciężaniu trud
ności, jakie napotykają w swej pracy.

Dyskusja w „Nowej Kulturze" pomoże 
Redakcji „Głosu Nauczycielskiego" usu
nąć to wielkie niedociągnięcie.

Zajrzyjmy do odnośnych numerów 
„Nowej Kultury" i przypomnijmy sobie 
rozważania, autorów poszczególnych arty
kułów zawierających krytykę podręczni
ków i programów nauczania.

cżyć sensu tych „trudnych słów" i infor
muje, że jego brat — student uniwersytetu 
zakupił ten podręcznik do swego użytku.

Swój list Miecio kończy w pełni uza
sadnioną prośbą: „żebyśmy w klasie IV 
nie musieli „kuć" historii w taki sposób, 
ale żeby- w nim były jakieś ciekawe dla 
nas opowiadania o tym, jak ludzie żyli w 
dawnych czasach".

Obok listu Mięcia znajdujemy w tymże 
numerze „Nowej Kultury" list ob. Nie- 
znawuja Gieza, ojca uczennicy kl. IV, 
Małgosi, który całkowicie solidaryzuje się 
z Mieciem, stwierdzając z żalem, że nie
odpowiedni podręcznik zabił w jego dzie
cku zamiłowanie do tak ciekawego przed
miotu, jakim jest historia kraju ojczy
stego.

„Przecież to wstyd — pisze ob. Nie- 
znawuj Giez — żeby w 9 lat po wojnie 
dzieci nie miały z czego uczyć się historii 
ojczystej, nie miały książki, która by za
palała ich wyobraźnię, podając dzieje 
Polski w sposób i słuszny, i piękny, 
i przystępny".

Tenże ob. Nieznawuj Giez wraca do 
spratuy listu Mięcia w nrze 35 „Nowej 
Kultury" z br., gdy mimo upływu 8 mie
sięcy Ministerstwo Oświaty nie zajęło sta
nowiska wobec żalów Mięcia i nie udzieliło 
mu odpowiedzi na pełen zaufania do Oby
watela Ministra list. 

r. „Monachomachll1* zbudowane z naj
bardziej chyba skomplikowanych zdań, 
jakie zna poezja, i przewiercone równie 
skomplikowanymi liniami myślowymi, 
strofy pełne słów dzieciom 13-letnim nie
znanych i w danym kontekście nie dają
cych się wyjaśnić. Oto one:

„W mieście, którego nazwiska nie powiem, 
Nie to albowiem do rzeczy się przyda, 
W mieście, ponieważ zbiór pustek tak zowiem, 
W godnym siedlisku I chłopa, 1 Żyda, 
W mieście (gród ziemstwo trzymało, albowiem, 
Stare zamczysko, pustoty ohyda) 
Były trzy karczmy, bram cztery ułomki, 
Klasztorów dziewięć i gdzieniegdzie dornkl". 
W dalszym ciągu swych słusznych roz

ważań autor zarzuca czytankom brak ilu
stracji, stwierdzając, że redaktorzy pod
ręczników, tzw. podręcznikarze poskąpili 
ich nawet wtedy, kiedy są nieodzowne. 
„W podręczniku dla kl. II pojawia się ru- 
dowęglowiec, warsztat tkacki, tramwaj, 
wnętrze apteki, ale podane są tylko opi
sy, nie ma ilustracji. Takie opisy stają 
się dla dzieci męczarnią, jeżeli opisywa
nych przedmiotów nigdy nie widziały, 
a przecież taki właśnie jest los co naj
mniej dzieci wiejskich".

„Wnioski praktyczne"
Cennym uzupełnieniem krytycznych 

uwag Tadeusza Peipera są rozważania na 
tenże temat kol. Wacława Polkowskiego 
w artykule „Wnioski praktyczne" („Nowa 
Kultura" nr 33, 16.VIII 53 r.). Wskazuje 
on, że obok niewłaściwego doboru czy- 
tanek, obok braku ilustracji znajdu
jemy w podręcznikach błędy rzeczowe": 
„Oto w podręczniku „Na drodze prze
mian" autorzy przewidując niejasność 
niektórych wyrazów i zwrotów zaopatrzy
li je w odsyłacze z wyjaśnieniami. Ale 
według nich „mistyczna robota to zagłę
bianie się w teologię". „Szczęściem — 
pisze autor — że przeciętny trzynastolet
ni chłopiec nie wie nic o teologii, bo stra
ciłby zaufanie do podręcznika, gdyż misty
cyzm to stan pozarozumowy, a teologia 
to zbiór sądów rozumowych opartych na 
objawieniu. Nokturn ku uciesze kleru i ła- 
cinników to... nabożeństwo poranne. We
dług autorów „Na drodze przemian" nie
gdyś panował Saturn, a chimera to po
stać mitologiczna (a co znaczy mitologia?)

Kolega Polkowski poświęca sporo miej
sca w swoim artykule sprawie progra
mu nauczania języka polskiego:

„Program podobny jest do rozkładu jaz
dy pośpiesznego pociągu z wyznaczeniem 
godzin i dat. Z góry założyło się jednako
we uzdolnienie młodzieży i warunki pra

Autor wskazuje również na bardzo ni
ski poziom tych ilustracji, które są za
mieszczone w podręcznikach. „Czytanka, 
opowiadająca o Skłodowskiej-Curie w 
wieku, gdy była młodą kobietą, ma ilu
strację, na której młoda kobieta wygląda 
jak baba stara, znękana. Szopen ukazany 
jest przy fortepianie nie z jego epoki. Nie 
brak rysunku, w którym umieszczone są 
szczegóły wręcz sprzeczne z tekstem opo
wiadania. a więc strącające umysł dziec
ka w mękę bezradnego myślenia".

Artykuł swój kończy Tadeusz Peiper 
przytoczeniem cytatu z „Trybuny Ludu" 
(3.V.53 r.) „Już pobieżna analiza tegorocz
nych wyników nauczania osiągniętych w 
pierwszym półroczu, wykazuje poważne 
braki; niepokojące są zwłaszcza niedo
stateczne postęny w nauczaniu języka 
polskiego... Stała praca w zakresie ćwi
czeń w mówieniu i pisaniu wynikająca 
zarówno z braku ilustracji w tej mierze, 
jak i z winy nauczycieli spowodowała, że 
ilość ocen niedostatecznych z języka pol
skiego wzrosła w ub. półroczu w szkołach 
podstawowych o 4 procent".

cy. I podobnie jak na stacjach spotykamy 
się z paradoksem: „pociąg pośpieszny 
opóźnił się", tak samo widzimy opóźnie
nia w postępach uczniów.

Autorzy programów kierowali się słu
szną zasadą wyposażenia młodzieży w jak 
największy zasób wiedzy, ale upodobnili 
się do owego gospodarza, który zaproszo
nym biesiadnikom pokazuje potrawy, ale 
ich nie stawia na stole. Bo jakże inaczej 
określić, skoro na „Pamiętniki" Paska 
przeznacza się aż jedną godzinę, na 
„Pieśń o Rolandzie" tak samo, na „Ilia
dę" — dwie. Ministerstwo ustami swych 
przedstawicieli piętnuje podobno upra
wiany przez wielu nauczycieli werbalizm, 
a więc niechże doradzi, co ma zrobić na
uczyciel w ciągu tej jednej godziny?"

Kolega Polkowski słusznie zwraca, uwa
gę na konieczność zaproszenia do współ
pracy nad opracowaniem podręczników li- 
teratów, psychologów: „gdy chodzi o pro
gram języka polskiego, to w dziale lek
tury najwięcej mają do powiedzenia histo
rycy i krytycy literatury oraz literaci. 
Ich zadaniem będzie wskazać, co w twór
czości zarówno z lat dawnych, jak i dnia 
dzisiejszego jest najbardziej wartościowe 
pod względem ideowym, rzeczowym i ar
tystycznym. Wskazania te muszą być u

zgodnione z psychologami, szczególnie spe
cjalistami psychologii dziecięcej i młodzie
żowej oraz psychologii sztuki, aby wsta
wić pozycje zgodne z wiekiem, przeżycia
mi i zainteresowaniami młodego czytelnika. 
Muszą być uzgodnione ze specjalistami 
wiedzy o języku, zwłaszcza w odniesie
niu do klas młodszych, aby materiał lek
sykalny zazębiał się z gramatyką i ortogra
fią oraz w odniesieniu do tekstów staro
polskich".

Inne głosy
Głosowi kol. Polkowskiego, dotyczącemu 

sposobu opracowania programów i pod
ręczników, wtórują głos-y dwóch innych 
autorów — Feliksa Nitkę („Nowa Kultu
ra" nr 30 z dn. 26.7.53 r. — „Czy tylko 
podręcznikarze?") i Zenona Szczygielskie
go („Nowa Kultura" nr 32, 9.8.53 r. — 
„Mechanizm opracowania").

Kol. Nitkę podkreśla z całym nacis
kiem, iż główna przyczyna źle opraco
wanych podręczników tkwi w tym, że 
„nie omówiono, nie przeanalizowano pro
gramu podręcznika z nauczycielami języka 
polskiego. Na pewno dużo by dała auto
rom taka narada".

Kol. Nitkę wskazuje konieczność 
wciągnięcia do pracy nad podręcznikami 
i programami kierowników sekcji ODKO. 
„Wprawdzie podręczniki — czytamy — 
piszą przeważnie autorzy mieszkający w 
Warszawie, ale mimo to można się prze
cież skontaktować przynajmniej z sekcją 
WODKO w Warszawie i omówić układ pod
ręcznika z ludźmi pracującymi w tere
nie, żyjącymi zagadnieniami realizacji 
programów, znającymi trudności i kłopo
ty nauczyciela".

Kol. Zenon Szczygielski proponuje 
stworzyć „nie oddzielne komisje progra
mowe, w oderwaniu od wydawnictw 
szkolnych, lecz komisje w innym skła

Rozwińmy dyskusję na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego"

Przedstawiliśmy wyżej naszym czytel
nikom główne linie kierunkowe dyskusji 
na temat podręczników i programów, jaka 
toczy się od szeregu miesięcy na łamach 
„Nowej Kultury". Czas bowiem najwyź- 

| szy, aby i „Głos Nauczycielski" zajął się 
। tą sprawą.
i Celem niniejszego przeglądu jest zachęce

Kolega Polkowski woła o skoordynowa
nie poczynań wszystkich czynników za
interesowanych w opracowywaniu progra
mów i podręczników, a więc: Instytutu 
Pedagogiki, PAN, ZLP. ZZNP, słusznie 
też domaga się wciągnięcia do tej pracy 
nauczycizli-praktyków. Autor wskazuje 
również konieczność wybrania kilku szkól 
„dla krytyki i doświadczenia dotychcza
sowych czy też nowoopracowanych pro
gramów".

dzie, mianowicie do takiej komisji pro
gramowej powinni wchodzić: 1) przede 
wszystkim przedstawiciele czynników 
wskazujących wytyczne (co jest rzeczą 
zrozumiałą), 2) najbardziej aktywni nau
czyciele, 3) autorzy podręczników, 4) 
przedstawiciele Związku Literatów Pol
skich, 5) psychologowie".

Pierwszy etap dyskusji podsumowany 
został przez Tadeusza Peipera w nrze 38 
„Nowej Kultury" z dnia 27 września 1953 
roku w artykule pt. „Co i kiedy?". Roz
ważania swe autor kończy apelem do Mi
nistra Oświaty, aby „zechciał jak naj
szybciej wystąpić z publiczną informacją, 
która by zawierała:

1) plan prac, jaki wydział podejmuje 
w celu opracowania programów nowych 
1 podręczników nowych, 2) terminy, w 
jakich prace kolejnych okresów winny 
być wykonane".
W notatce zamieszczonej pod artykułem 

„Co i kiedy?" Redakcja „Nowej Kultury" 
informuje, że w chwili oddawania nu
meru do druku roplynęła odpowiedź z Mi
nisterstwa Oświaty. Odpowiedź tą zosta
ła zamieszczona w nrze 40 „Nowej Kultu
ry" z dnia 4.10.53 r. Przedruk tej odpowie
dzi podajemy poniżej.

nie ogółu naszych czytelników do dokład
niejszego zaznajomienia się z propozycja
mi dotyczącymi udoskonalenia progra
mów i podręczników, zawartymi w artyku
łach zamieszczonych w „Nowej Kulturze", 
i do czynnego udziału to dyskusji, jaka 
rozwinie się z kolei na łamach „Głosu Na
uczycielskiego".

O czytankach dla klas II — VII, 
a więc dla dzieci od lat 8—13 pisze w 
nrze- 25 „Nowej Kultury" (patrz 21.VI 
1953 r., art. pt. „W jaskini lwa") Tadeusz 
Peiper. Informuje on. że czytanki te stały 
się — po uprzedniej gruntownej analizie 
ich treści i formy — przedmiotem dyskusji 
w sekcji literatury młodzieżowej i dzie
cięcej Związku Literatów Polskich.

„Rzadko słyszeliśmy pochwały — pi
sze autor — przeważały sądy ujemne, | 
a wśród nich zarzuty, że czytanki są nu
dne i trudne, że nie budzą silniejszych j 
wzruszeń, że nie ma w nich zaciekawia- ■ 
jącej akcji, że nie zaspokajają potrzeby i

. PJ?-eVię?. dziej^i^m^ją j 
prawo". Przykłady przytoczone przez! 
autora potwierdzają, niestety, w całej peł- ! 
ni słuszność tych zarzutów. Oto niektóre j 
z nich:

„W podręczniku dla kl. IV — czytamy ' 
w artykule — opowiadanie „Nagroda" ma ' 
roztaczać obraz lepszych, racjonalniejszych ; 
metod pracy. Przy oczyszczaniu pola z 
ostów kierownik trójki harcerskiej prze
mówił tak:

„Słuchajcie, spróbujmy teraz pracować tro
chę inaczej. Każdy z nas ma do oczyszcze

nia pas pola dwumetrowej szerokości, ezyll j 
na wszystkich wypada sześć metrów. Stąd — 
dotąd. Idźcie teraz przodem, po bokach na
szego sześciometrowego pasa. Ty, Zosiu, uwa
żaj tylko na ten kawałek pola o szeroko
ści jednego metra, półtora metra z drugie
go boku weźmie Felek. Ja. idąc za wami, 1 
będę oczyszcza! reszte. Tylko uwaga! Sta
rajcie Sie nie opuścić żadnego ostu i iść moż- I 

j li wie najszybciej".

Nie ma w nim nic — ciągnie dalej au
tor — o samej pracy, a więc tutaj praca 
nie działa na wyobraźnię ani na uczucie; 
jest tu tylko geometryczne rozłożenie opra
cowywanych pól. Geometria zasługuje na 
miejsce wśród ćwiczeń podręcznika matę- ! 
matyki nie wśród czytanek literackich, 
w,po.łąc:.ę.’iip. zaśkońcowym wezwnnż&in 
harcerza - kierownika narażała Zosię i 
i Felka na niejedno poranienie rąk i nóg. .

Autor porusza również sprawę koniecz- ! 
ności liczenia się z trudnością tekstów dla 
dzieci różnego wieku.

„Nieliczenie się — ‘czytamy dalej — 
z nadmierną trudnością niektórych utwo
rów nie da się wytłumaczyć inaczej jak 
ignorowaniem umysłowych możliwości 
dziecka. W podręczniku dla kl. VII twór
czość Krasickiego reprezentują strofy

Ministerstwo Oświaty wyjaśnia

Karia Praw Nauczyciela
Podstawowym dokumentem, który wy । 

raża dążenia i cele odbytej w lipcu br. 
światowej konferencji nauczycieli 'w 
Wiedniu, fest Karla Nauczyciela uchwa 
łona jednomyślnie przez przedstawiciel; 
związków nauczycielskich 48 krajów 
wszystkich części świata. Co stanowi 
treść tej Karty Nauczyciela?.'

Już na samym wstępie, bo w art. 1' i 2 | 
czytamy, że podstawowym obowiązkiem j 
każdego nauczyciela jest troska o jak 
najpełniejszy rozwój umysłowy i fizyczny! 
dziecka, troska o oblicze moralne przysz 
lego obywatela, który powinien być wy- i 
chowany w duchu demokracji, pokoju i 
braterstwa między narodami. Zaraz też 
na początku Karty czytamy, że prawa 
nauczycieli nie mogą być uzależnione od 
pici, rasy, koloru skóry, wierzeń religij
nych i przekonań politycznych, jeśli ty1 
ko te wierzenia i poglądy nie pozostają 
w sprzeczności z zasada demokracji, po
koju i przyjaźni między narodami.

Już to wstępne sformułowanie wyka
zuje wyraźnie’ że Karta Nauczyciela jest I 
dokumentem postępowym, świadczy ona 
o tym, iż olbrzymia większość nauczyciel i 
stwa całego świata pragnie służyć spra
wie pokoju i demokracji.

Karta Nauczyciela wysuwa wyraźne! 
postulaty,-jeśli chodzi o stosunek prawno- 
służbowy nauczyciela. Zawód nauczyciel
ski, jak i inne zawody powinien opierać 
się na umowach zbiorowych. Dotyczy to, 
oczywiście, tych krajów, w których szkol
nictwo nie jest pod opieką państwa, nau 
czyciel zaś nie jest pracownikiem państ
wowym i siłą rzeczy jego stosunek służ
bowy nie został unormowany odpowied
nią ustawą. Ale i w tym drugim wypad-, 
ku nauczycielskie związki zawodowe po 
winny mieć zasadniczy wpływ na kształ
towanie się ustawodawstwa i przepisów 
związanych z określeniem pracy i płacy i 
nauczyciela.

PodsfaWową zasadą Karty jest: „rów
na płaca za równą pracę" (art. 18). Tymi 
samem występuje ona przeciw wszelkie-1 
mu dyskryminowaniu kobiet, co ma miej
sce w Wielkiej Brytanii i USA, gdzie ko
biety za tę sarną pracę w szkole pobierają 
o 15 do 20 proc, mniejszą płacę od męż
czyzn.

Karta wysuwa stanowczy postulat sta
łego dokształcania się nauczycieli przy 
pomocy państwa, które powinno być za
interesowane w tym, aby poziom umy 
słowy i zawodowy nauczyciela ciągle się 
podnosił. W związku z powyższym Karta 
domaga się daleko idącej wymiany do
świadczeń pedagogicznych między po 
szczególnymi krajami, ożywienia wycie

czek oraz ruchu turystycznego w gran' 
cacli państwa oraz poza jego granicami'.

W dziedzinie socjalno - bytowej Karta 
wysuwa żądania, które w ZSRR i kra 
jach 'demokracji ludowej zostały już 
zrealizowane. Karta walczy dla nauczy
cieli o prawo do dwumiesięcznych waka 
cji, prawo do emerytury, ubezpieczenia 
chorobowego itp. Określając wysługę lat 
niezbędną do przejścia na emeryturę, 
Karta wysuwa jako maksymalne żądanie 
25-letni okres pracy biorąc za podstawę 
istniejący już ten stan rzeczy w Związku 
Radzieckim. Rozumie się, że ten słuszny 
postulat nie może być od razu wprowa
dzony w życie, nawet w krajach demo
kracji ludowej, gdyż nie wszędzie jesz 
cze są po temu konkretne możliwości 
organizacyjno - kadrowe i finansowe.

Ze szczególną troską Karta omawia 
sprawę szkoły. Chcąc zapewnić nauczy
cielowi możliwie najlepsze warunki pra
cy, Karta żąda wydatnego zmniejszenia 
ilości uczniów przypadających na nau
czyciela w jednej klasie. Jako liczbę 
maksymalnie dopuszczalną przewiduje 
się zasadniczo 40 uczniów na klasę. Kar 
ta postuluje także wydatne rozwinięcie 
budownictwa ' szkolnego, wyposażenia 
szkół w pomoce naukowe z fundusżóy. 
państwowych, pełnej demokratyzacji 
szkoły, jeśli chodzi o pochodzenie socjal
ne uczniów, żąda rozbudowy szkolnictwa 
specjalnego dla dzieci upośledzonych, jak 
też stałej opieki lekarskiej dla całej uczą 
cej się młodzieży. W dziedzinie progra 
mów nauczania i dobrych podręczników 
Karta postuluje prawo nauczycieli do 
współudziału w ich układaniu. W celu zaś 
upowszechnienia dobrych metod naucza
nia żąda organizacji doświadczalnych 
klas i szkół.

W artykule 12 Karta zdecydowanie po 
tępią stosowanie kar cielesnych w szko- 
łach oraz innych udręczeń fizycznych czy 
psychicznych jako metod niegodnych po
stępowego pedagoga.

Uchwalony dokument jest nie tylko 
głosem 6,5 miliona nauczycieli świata, 
domagających się demokratycznej i po
stępowej szkoły, jest on jednocześnie 
podstawą, na której dokonać się może i 
powinno zjednoczenie zawodowego ru
chu nauczycielskiego. Pod tym dokumen
tem bowiem może się podpisać każdy 
uczciwy nauczyciel, każdy uczciwy peda 
gog niezależnie od swoich przekonań 
i narodowości. Toteż treść Karty jest dziś 
przedmiotem żywej' dyskusji we wszyst
kich związkach nauczycielskich na całym 
świecie.

EUSTACHY KUROCZKO

Ministerstwo Oświaty przyznaje, że brak 
odpowiedzi na dwa artykuły zamieszczo
ne w „Nowej Kulturze" („Liścik Mięcia" 
z dnia 21. XII. 1952 r. nr 51/52, „W ja
skini lwa" z dnia 21.VI.1953 r. nr 25) mógł 
być podstawa do wniosków o zaniedbaniu 
obowiązku udzielania odpowiedzi na wy
sunięte w tych artykułach interpelacje 
i żądania. Aby czytelników i Redakcję 
zorientować w pracach Ministerstwa 
Oświaty, związanych z zagadnieniami, 
podjętymi przez autorów oby. jych artyku-j 
łów, Ministerstwo Oświaty przekazuje na-' 
stępujące wyjaśnienia:

Do użytku szkolnego w roku 1950#51 zo
stały wprowadzone na okres przejściowy— 
z powodu braku odpowiedniego podręcz
nika — materiały pomocnicze do naucza
nia historii w klasie IV.

Miały one służyć przede wszystkir^nau- 
czycielowi. jako pomoc w realizacji pierw
szego naszego programu nauczania historii 
opartego na marksistowskiej nauce o roz
woju społeczeństwa. Wspomniane materia
ły pomocnicze nie mogły jednak służyć 
uczniom klasy IV jako podręcznik ze wzglę
du na trudny ich język, uogólnienia niedo
stępne dla umysłu dzieci w tym wieku 
i obszerność materiału.

Ażeby zapobiec błędnemu stosowaniu 
tych materiałów, które nie mogły spełniać 
roli podręcznika dla klasy IV, Minister
stwo wydało w lutym 1952 r. „Wskazówki 
metodyczne do korzystania z materiałów 
programowych w nauczaniu historii w kla
sie IV", opracowane przez J. Schoen
brenner. Wskazówki te zostały przesłane 
do szkół z poleceniem, by nauczyciele wy-

i na łamach czasopism naukowych i lite
rackich. Taka dyskusja będzie obecnie tym 
owocniejsza, że Ministerstwo kończy pierw
szy, etap prac nad przygotowaniem nowych 
programów dla szkół ogólnokształcących.

Instytut Pedagogiki opracował już pierw
sze projekty stałych programów klas I—IV 
jak również część programów dla klas 
V—VII. Projekty te były dyskutowane w 
bieżącym roku na kursach wakacyjnych 
dla nauczycieli. Obecnie komisje progra
mowe o-pracg-wują ostątęcznę redakcje treli 
pnogramów w? związku ź uwagami hauczy- 
cieli-praktyków. Nowe programy będą pod
stawą do opracowania nowych, lepszych 
podręczników.

Ministerstwo pracuje w oparciu o zało
żenie, że nowe programy i nowe podręcz
niki winny być wprowadzone do szkól jed
nocześnie, co' ułatwi nauczycielstwu pra
widłową i pełną realizację programów. Po
nieważ praca nad przygotowaniem i wy
drukowaniem nowego podręcznika trwa 
około 2 lat, przewiduje się wprowadzenie 
nowych programów i podręczników do klas 
I—IV dopiero w roku szkolnym 1955'56 
Zgodnie z tym założeniem przewiduje się 
również, że dopiero w roku 1956/57 zosta
ną wprowadzone nowe programy i pod
ręczniki do klas V—VII i wreszcie w ro
ku 1957/58 — do klas VIII—XI. Wady 
obecnie obowiązujących programów będą 
w tym czasie korygowane przez corocznie 
wydawane instrukcje programowe.

W tych podjętych na dużą skalę pra
cach programowych Instytut Pedagogiki 
opiera się na osiągnięciach szerokiego akty
wu wybitnych nauczycieli-praktyków, zbie

ra ich głosy i opinie poprzez recenzje i dy- j 
skusje na kursach wakacyjnych i na kon
ferencjach doraźnie organizowanych przez 
aparat ośrodków doskonalenia kadr 
oświatowych.

Opracowane już projekty programów 
dla klas od I—IV zostaną we wrześniu br 
przesłane bezpośrednio do 100 szkół celem 
zaopiniowania ich przez przodujących nau
czycieli, którzy pracują w różnych środo
wiskach.

W trósce o zapewnienie programom po
prawności naukowej Instytut współpracu
je z instytucjami naukowymi (jak Instytut 
Badań Literackich) oraz wybitnymi nau
kowcami, profesorami wyższych uczelni,! 
których zaprasza do komisji programo- 1 
wych bądź w charakterze stałych człon-! 
ków komisji programowych, bądź konsul-: 
tantów. Dzięki temu nowe programy będą 
owocem pracy kolektywnej pedagogów, 
naukowców i nauczycielstwa.

Nie pominięto i w tej pracy Związku j 
Literatów Polskich. Jeszcze w marcu br. 
Instytut Pedagogiki zwrócił się do Sekcji! 
Literatury Dziecięcej i Młodzieżowej z pro
śbą o wzięcie udziału w opracowaniu wy
kazu lektury dla młodzieży. Na zaproszę- i 
nie to Związek Literatów Polskich nie od- ! 
powiedział. Aby zapewnić sobie stałą 
współpracę Związku Literatów Polskich 
Instytut Pedagogiki zwrócił się do ZG 
ZLP z. prośbą o wzięcie udziału w dyskusji ! 
nad wytycznymi dla nowych programów, 
jak również o delegowanie przedstawicie
la Związku na posiedzenie komisji progra
mowej języka polskiego (list z dnia 17.III. 1

1953 r. Nr PP. 770'53). ale i to zaproszenie 
do współpracy pozostało bez echa. Po opra
cowaniu zaś projektu programu języka 
polskiego — zgodnie z ustalonym harmono
gramem — w czerwcu br. Instytut Peda
gogiki przesłał go do zaopiniowania Związ
kowi Literatów Polskich.

W świetle tych faktów życzenia ob. Pei-< 
pera wyrażone w jego artykule „W jaski
ni lwa" mogły i mogą być w pełni zreali
zowane.

JAk wynika z. powyższego. Ministerstwo 
Oświaty podjęło szereg kroków w celu 
ulepszenia programów oraz równoczesnego 
zapewnienia nauczycielstwu możliwości 
pełnej ich realizacji w oparciu o nowe pod
ręczniki. Należy dodać, że dla jak najlep
szego opracowania nowych podręczników 
podjęto dodatkowo badania nad przydat
nością podręczników obecnie obowiązują- 
cycłi.

Ministerstwo Oświaty uważa, że w tej 
wielkiej pracy, która zapewnić ma pod
niesienie wyników nauczania i wychowa
nia młodzieży, udział aktywu politycznego 
i społecznego, nauczycielstwa, pracowników 
nauki i kultury, pisarzy polskich, masowo 
reprezentowanych wśród czytelników „No
wej Kultury", jest bardzo pożądany, a na
wet niezbędny.

Ministerstwo Oświaty rozpatruje uwagi, 
zawarte w artykułach i głosach w dyskusji, 
ogłoszonych w „Nowej Kulturze" i zapew
nia czytelników i Redakcję „Nowej Kultu
ry", że naświetli je szczegółowo w swoich 
komunikatach i artykułach, przygotowa
nych przez pracowników Ministerstwa.

korzystali je w toku pracy lekcyjnej. Po
nadto znaczna liczba nauczycieli została 
przeszkolona w latach 1951—1953 w zagad
nieniach nauczania historii w klasie IV na 
licznych konferencjach i kursach, organi
zowanych przez ośrodki doskonalenia kadr 
w ciągu roku szkolnego i w okresie ferii 
letnich.

Niezależnie od tych prac o charakterze 
tymczasowym i przejściowym, Minister
stwo przygotowało w tym okresie nowy 
program nauki historii i nowy podręcznik 
historii dla klasy IV. Program ukazał się 
w połowie września, a druk podręcznika 
zostanie zakończony z początkiem paździer
nika. Podręcznik ten — pierwszy podręcz
nik historii dla klasy IV oparty na nowym 
programie (opracowany przez Dluską 
i Schoenbrenner) — będzie niewątpliwie 
krokiem naprzód w porównaniu z 
łami pomocniczymi wydanymi 
ku 1950/51.

Czy nowy podręcznik będzie w
ści odpowiadał wymaganiom podręcznika 
dla klasy IV, a więc dla uczniów dzie- 
sięcio- i jedenastoletnich? Będzie on — mi
mo s,wych niewątpliwych osiągnięć — 
wciąż jeszcze. trudny i obszerny. Praca 
nad jego ulepszeniem będzie kontynuowa
na przy wykorzystaniu doświadczeń nau
czycieli i w oparciu o studia nad metody
ką nauczania historii i o stale wzrastają
cy dorobek wiedzy historycznej.

Do usunięcia tych trudności, do ulepsze
nia zarówno tego podręcznika — jak i sze
regu innych — wydanych przez PZWS 
przyczynić się może w znacznym stopniu 
dyskusja nad nowymi programami i pod
ręcznikami prowadzona nie tylko wśród 
peclagogów-teoreiyków i praktyków, ale
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Prezydium M w Wieluniu radzi o sprawach bytowych nauczycieli
Za stołem zasiadło w komplecie Prezy

dium Powiatowej Rady Narodowej w Wie
luniu. Jednak nie jest to zwykle posiedze
nie zarówno ze względu na porządek 
dzienny, w którym jeden z punktów 
brzmi: „Sprawy bytowe nauczycielstwa 
wieluńskiego", jak i ze względu na szerszy 
niż zazwyczaj krąg osób biorących udział 
w tej naradzie. Widzimy tu zaproszonych 
członków Zarządu Oddziału Powiatowego 
ZZNP, przewodniczącego Komisji Oświa
ty i Kultury oraz kierowników meryto
rycznych wydziałów Prez. PRN, a wi^c: 
oświaty, 
towego.

Z uwagą słuchają członkowie Prezydium 
sprawozdania o trudnościach l„ , 
nauczycieli, które na podstawie dokładne
go rozpoznania terenu składa przewodni
czący Oddziału Powiatowego ZZNP, kol. 
Stronczyński. Skrzętnie notują dane o tym. 
że np. we wsi Szynkielowo nauczyciele 
mają trudności przy zaopatrywaniu się w 
miejscowej spółdzielni w niektóre produk
ty. Ważnym sygnałem dla kierownika wy
działu handlu była wiadomość o tym, że | 
w gminach Kamionka. Kuźnica. Kielczy- | 
głów, Osjaków i Sokolniki miejscowe | 
gminne spółdzielnie nie troszczą się p przy- | 
wóz, z piekarń „mało rentownego chleba" : 
i przez swą beztroskę i wygodę pozbawia
ją miejscową ludność nierolniczą, a wśród 
niej i nauczycieli, tego podstawowego arty
kułu spożywczego.

Sprawozdanie kol. Stronczyńskiego wy-

kazało, jak wadliwa dystrybucja „Samo
pomocy Chłopskiej" odbija się ujemnie na 
sytuacji bytowej nauczycieli, że nawet 
tam, gdzie GS zaopatrują się we właści
wy asortyment towarów, nie zawsze nau
czycielstwo ma możność ich nabycia, bo
wiem sprzedaje się je w godzinach ran
nych, gdy nauczyciel pracuje, po lekcjach 
zaś nie ma już towaru. Prezydium dowie
działo się, że zjawiska takie ■występują na
wet w Wieluniu.

Podobne trudności wyłaniają się przy 
zaopatrzeniu w naczynia kuchenne i w

Pa ństwo we
Wydawnictw Szkolnych

dozawiadamiają, że został oddany
M. Dłuska i J. Schoenbrenner

handlu, finansowego, ref. budże- bardzo ważną dla pracy nauczyciela wiej- 
| skiego naftę.

j____! Prezydium rozpatrzyło na miejscu i zna-
bytowych : lazło sposób rozwiązania tych trudności.

Z kolei równie troskliwie zajęto się spra
wą mieszkań i zaopatrzenia w opał nau
czycieli. Tutaj już nie tylko kierownik 
Wydziału Handlu, lecz także i kierownik 
Wydziału Budżetowego notowali pilnie 
wszystkie błędy i niedociągnięcia w reali
zacji uchwały Rządu z dnia 20.X.1952 ro
ku. Padały konkretne nazwiska, nazwy 
miejscowości, wymieniano prezydia gmin
nych rad narodowych, które dotąd nie wy
konują postanowień Rządu w sprawie po
prawy warunków mieszkaniowych nau
czycieli wiejskich.

Wiele godzin trwały obrady Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej. Wynikiem 
ich była specjalna uchwała podjęta w spra
wach bytowych nauczycieli. W uchwale 
tej czytamy na początku o obowiązku na
łożonym na prezydia gminnych’ rad naro
dowych dostarczenia bezpłatnych miesz
kań wszystkim nauczycielom zatrudnio
nym na terenie powiatu wieluńskiego. 
Uchwała nie tylko wytyczyła zadanie, lecz 
zobowiązała Wydz. Finansowy Prezydium 
Pow. Rady Naród, w Wieluniu do dopilno
wania, aby zabezpieczył odpowiednie kre
dyty na pokrycie czynszu mieszkaniowego 
dla nauczycieli za rok 1953 oraz przewi
dział już odpowiednie kwoty w budżecie 
na rok 1954. Z kolei Wydział Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej dopilnuje, 
aby prezydia GRN w powiecie zapewniły 
wszystkim nauczycielom mieszkania nada
jące się do użytku.

W punkcie drugim uchwały zobowiąza
no Wydział Handlu Prez. PRŃ do. wydania 
zarządzenia PZGS. by sprzedawały węgiel 
nauczycielom zatrudnionym na wsi wg 
norm przewidzianych uchwałą Prez. WRN

| w Lodzi z dnia 4.KII.1952 r. Uchwała aa-1

sprzedaży podręcznik:

HISTORIA
dla kl. IV

str. 240, ryc. 98 + 7 map, zł 4,15
Do nabycia w księgarniach „Domu Książki

PRN 
bez- 
Rzą-

ł
i

ł 
ł 
i

ł 
ł
i 
ś 
ś

kłada obowiązek na PZGS i PSS czuwa
nia nad tym, by węgiel dostarczany nau
czycielom nie zawiera! więcej niż 30% 
asortymentu drobnego, pozostałe zaś 70% 
musi być wydane w asortymentach gru
bych.

Ze szczególnym naciskiem Uchwała zo
bowiązuje Wydział Handlu PPRN oraz 
PZGS w Wieluniu do podjęcia wszelkich 
niezbędnych kroków celem zapewnienia 
systematycznego i nieprzerwanego zaopa
trywania nauczycieli w artykuły pierwszej 
potrzeby w miejscach ich pracy.

Punkt piąty uchwały poświęcony jest 
szwankującemu dotąd zaopatrzeniu nau
czycieli wiejskich w naftę. Uchwala na
kłada obowiązek na gminne komisje 
oświaty i kultury przeprowadzania stale.) 
kontroli, czy nafta regularnie dociera do 
każdej gromady i czy jest właściwie roz
dzielana przez poszczególne sklepy.

W punkcie szóstym uchwały Prez. 
czytamy o dostarczaniu nauczycielom 
płatnych podwód, zgodnie z uchwałą
du. Prezydia GRN w powiecie wieluńskim 
mają zapewnić nauczycielom uzyskanie 
bezpłatnych podwód w wypadkach: a) cho
roby, b) zwózki opału, c) przewiezienia na 
zebranie MOZ oraz d) na wezwanie władz.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
fakt, że Prezydium PRN w Wieluniu nie 
ograniczyło się tylko do wydania uchwa
ły, lecz jednocześnie podjęło kroki mające 
na ceiu zapewnienie jej pełnej realizacji 
w terenie. W terminie miesięcznym we 
wszystkich gminach odbędą się specjalne 
posiedzenia GRN poświęcone sprawom by
towym nauczycieli, w których wezmą 
udział kierownicy szkół, przewodniczący 
ZOZ i MOZ, przedstawiciele komitetów 
rodzicielskich oraz członkowie gminnych 
komisji oświaty i kultury. Powiatowa Ko
misja Oświaty i Kultury będzie systema
tycznie badać realizację uchwały w tere
nie i informować Prezydium PRN o do
strzeżonych błędach i zaniedbaniach. Pre
zydium uchwaliło następnie, że po pew
nym czasie ponownie postawi sprawę sy
tuacji bytowej nauczycieli na porządku 
dziennym swych obrad. W ten sposób po
wiat wieluński wszedł w nową fazę walki 
o pełną realizację uchwały Rządu z dnia 
20.X.1952 r.

STANISŁAW MARCINIAK 
sekretarz Żarz. Oddz. Pow, ZZNP 

I przewodn. Pow. Kom. Oświaty i .Kult.
w Wieluniu
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Postępowe tradycje Ludowego Wojska Polskiego w programie historii Sprawni do obrony
Obchodzona 12 października br. X rocz

nica Odrodzonego Wojska Polskiego jest 
pierwszą uroczystością z cyklu pamiętnych 
rocznic w ramach obchodu dziesięciolecia 
Polski Ludowej. Z tej okazji we wszyst
kich szkołach odbędą się akademie, wie
czory świetlicowe, koncerty, poświęcone X 
rocznicy bitwy pod Lenino. Jednakże było
by rzeczą niesłuszną zacieśnić obchody ku 
czci Ludowego Wojska jedynie do dni sa
mej rocznicy i włączyć je tylko do prac po
zalekcyjnych. Problematyka dziesięciolecia 
Polski Ludowej, a więc także 1 X rocznicy 
powstania Odrodzonego Wojska winna 
przesycać wszystkie nadające się do tego 
lekcje i to w ciągu całego roku szkolnego.

Na pierwszy rzut oka może się pozornie 
wydawać, że problematyka ta wystąpi wy
łącznie na lekcjach nauki o Konstytucji, 
gdzie program obejmuje właśnie ten okres 
historii najnowszej, w którym powstała 
I Dywizja im. Tadeusza Kościuszki w 
ZSRR — zalążek przyszłej Armii Polskiej. 
Istotnie nauczyciel nauki o Konstytucji bę
dzie miał bardzo wdzięczne pole do dzia
łania, jeśli chodzi o zapoznanie młodzieży 
z okolicznościami powstania Odrodzonego 
Wojska Polskiego. Zbliży on do uczniów 
postacie bohaterów walk pod Lenino, 
unaoczni im doniosłość braterstwa krwi, 
czynu i dążeń żołnierzy polskich i radziec
kich, zrodzonego na polach bitew.

Jednak wydaje się, że także na lekcjach 
wszystkich innych przedmiotów problema
tyka ta powinna wystąpić niemniej wy
raźnie i długofalowo. Dla przykładu weź- 
miemy naukę historii w klasach liceal
nych. Jeśli przejrzymy uważnie program 
nauczania historii ojczystej w tych kla
sach, to przekonamy się, że nastręcza on mu kl. IX dokonywać bezpośrednich po
wielę okazji do pogłębienia u młodzieży 
świadomości (w formie zarówno bezpo
średniej, jak i pośredniej) ogromnego prze
łomu, jaki dokonał się w ideowo-politycz-

nym obliczu naszego wojska, w jego sto
sunku do żywotnych interesów całego na
rodu, w składzie kadry oficerskiej itp. 
Oczywiście, wskażemy tylko niektóre te
maty. Co więcej — materiał ten pozwoli 
nam ukazać historyczny rodowód Odro
dzonego Wojska Polskiego, udowodnić, że 
dzisiejsza Armia Polska jest ucieleśnie
niem marzeń wielu najlepszych Polaków.

W programie historii na klasę IX. obej
mującym dzieje Rzeczypospolitej szlachec
kiej do końca XVI w., materiały wię
żące się z problematyką Wojska Polskiego 
będą, rzecz prosta, tylko pośrednie.

Omawiając częste w tym czasie wojny 
Polski z niemieckimi feudałami prącymi na 
Wschód od chwili powstania marchii bran
denburskiej, będziemy mieli okazję do 
wyjaśnienia młodzieży problemu wojen 
sprawiedliwych 1 niesprawiedliwych.

Ilekroć będziemy mówili o organizacji 
społeczno-politycznej Polski w poszczegól
nych okresach historii naszego kraju, ty-, 
lekroć zwrócimy uwagę uczniów na sła
bość militarną Polski szlacheckiej, wyni
kającą z jej klasowego charakteru. Będzie
my .podkreślali zarówno słabość organiza
cyjną wojska szlacheckiego, jego małą 
wartość bojową, niskie morale „rycerzy", 
rekrutujących się wyłącznie spośród szla
chty, jak i egoistyczne, klasowe cele, któ
rym to wojsko służyło. Nieraz przecież 
znajdowało to swoje odbicie w licznych 
rokoszach i buntach; szlachta kierowała 
swą broń przeciwko władzy królewskiej, 
a nieraz nawet jawnie jednoczyła się z 
wrogami Polski.

Oczywiście, byłoby rzeczą niesłuszną 
przy przerabianiu tych punktów progra-

równań tych odległych czasów z Wojskiem 
Ludowym, sztucznie nawiązywać do X 
rocznicy Wojska Polskiego, wskazywać 
istniejące „różnice". Wystarczy, jeśli po-

szkole na Otwockiej

8X-8XI

Na pierwszy uroczysty 
apel otwierający Miesiąc 
Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej 
wcześniej niż zwykle zja
wiła się młodzież 11-let- 
niej Szkoły Ogólnokształ
cącej w Warszawie przy 
ul. Otwockiej.

Aktyw7 Szkolnego Ko
ła Towarzystwa Przy

jaciół ZSRR liczącego 550 członków, przy
gotował obszerny i urozmaicony program 
imprez na cały Miesiąc i ładnie ude
korował wnętrze budynku. Wśród de
koracji naczelne miejsce zajął olbrzymich 
rozmiarów Pałac Kultury i Nauki wyko
nany w papieroplastyce i ozdobiony czer
wonymi i biało-czerwonymi chorągiew
kami.

W hallu -budynku pizygoto-watio wysta
wę poświęconą przeglądowi i dalszej po
pularyzacji książek i czasopism radzie
ckich. Uczeń, pełniący przy wystawie dy
żur, wyjaśnia kolegom, czego mogą dowie
dzieć się po przeczytaniu danej książki, co 
znajdą w poszczególnych czasopismach itd.

Dwa razy w tygodniu na apelach będą 
wygłaszane przez starszych uczniów, po
gadanki zaznajamiające młodzież z boga
tym i wielostronnym życiem narodów ra
dzieckich i ich doświadczeniami zdoby
tymi w walce o pokój i socjalizm. Przewi
duje się także krótkie opowiadania o ży
ciu przodującej młodzieży radzieckiej, czy
tanie fragmentów z książek lub czasopism 
radzieckich.

W tym czasie, kiedy starsi uczniowie 
udadzą się do stołecznego klubu TPP-R 
na wystawę, wieczór literacki lub koncert, 
zorganizuje się dla dzieci klas młodszych 
czytanie fragmentów książek radzieckich, 
jak „Samotny biały żagiel" Katajewa i in.

Do realizacji planu w "związku z Mie
siącem Przyjaźni, Szkolne Kolo Towarzy
stwa Przyjaciół ZSRR wciągnęło wszystkie 
organizacje istniejące na terenie szkoły. 
I tak np. kółko biologów przygotowało te
mat „O stalinowskim planie przeobraże-

nia przyrody", którego część teoretyczna 
zostanie wzbogacona ilustracjami z dzie
dziny dokonanych już przeobrażeń; człon
kowie kółka historycznego opracowali re
ferat na temat przebiegu pierwszych dni 
Rewolucji Październikowej.

W pierwszych dniach trwania Miesią
ca przypada 10 rocznica powstania Ludo
wego Wojska Polskiego. Jej obchód stanie 
się również okazją do zamanifestowania 
przez dzieci i młodzież uczucia miłości 
i wdzięczności do narodu radzieckiego, na 
którego bratniej ziemi formowały się pier
wsze jednostki naszego Ludowego Wojska. 
Podobnie jak w ub. roku przybędą na za
proszenie młodzieży uczestnicy bitwy pod 
Lenino, by opowiedzieć jej o powstaniu 
I Dywizji im. Tadeusza Kościuszki ’ wspól
nej walce z żołnierzami Armii Radzieckiej 
o wyzwolenie Polski spod jarzma hitle
rowskiego faszyzmu.. ....

Zaplanowano też wieczór słowa, pleśni 
i tańca. Tematem imprezy będzie „Mickie
wicz —■ Puszkin". Postanowiono zaprosić 
na ten dzień jednego z budowniczych Pa
łacu Kultury i Nauki, oczywiście — kom
somolca, do którego jeszcze na parę dni 
przed rozpoczęciem Miesiąca młodzież na
pisała list. Długo zastanawiano się „od 
czego zacząć", każdy chciał wyrazić to, co 
sam czuje.

Najbardziej masową Imprezą artysty
czną tegorocznego Miesiąca będą filmy. 
Prócz zaplanowanych 4 wycieczek dla ca
łej młodzieży szkolnej na VI Festiwal Fil
mów Radzieckich, amatorzy filmów zao
patrzyli się już w abonamenty festiwalo
we. o które postarało się dla nich Szkolne 
Koło Towarzystwa Przyjaciół ZSRR.

Wybrani członkowie Szkolnego Koła Tow. 
Przyjaciół ZSRR wezmą udział w „Szta
fecie Przyjaźni", która pobiegnie do bu
downiczych Pałacu Kultury i Nauki. 
Ostatni wieczór Miesiąca będzie jakby pod
sumowaniem całej działalności szkoły 
w zakresie pogłębienia przyjaźni polsko- 
radzieckiej. Aktyw koła uczyni wszystko, 
by bilans osiągnięć w tej dziedzinie był po
zytywny. (nż)

(Z działalności LPŻ przy Liceum Pedagogicznym 
w Leśnej Podlaskiej)przeZj odpowiednie akcentowanie w trak

cie nauki tych właśnie tematów, ucznio
wie wyniosą silne przekonanie, że wojsko 
stanowi jeden z głównych czynników su
werenności państwa i ono współdecyduje 
o znaczeniu i szacunku, jakim to państwo 
cieszy się wśród innych krajów, że o obli
czu ideowo-politycznym wojska, o kierun
ku jego działania decyduje skład i świa
domość Masowa zarówno szeregów żoł
nierskich, jak i kadry dowodzącej. *

W programie klasy X — który, jak wie
my, obejmuje okres schyłku Rzeczypospo
litej i czasy rozbiorów do 1836 roku — 
uwagę swą skoncentrujemy na występu
jącym wówczas nurcie plebejskim w sze
regach Wojska Polskiego i w powstaniach 
narodowych oraz na stopniowym kształto
waniu się idei demokratycznego wojska 
narodowego. Tak np. przy temacie „Walki 
ze Szwecją o Bałtyk" wskażdmy uczniom 
piękną postać Stefana Czarnieckiego, uoso
bienie cnót żołnierskich, podkreślimy decy
dujące znaczenie powstania ludowego 
i udział ludu w walkach Czarnieckiego 
przeciwko szwedzkiemu najeźdźcy. Uwy- 
datnimy wyraźnie antymożnowładczą po
stawę tego wybitnego żołnierza, co uzasad
niony dowodami zdrady moźnowładców 
i bierności wiernopoddańczej szerokich 
mas szlacheckich zaprawionych na elek
cjach do kupczenia tronem i koroną.

W okresie rozbiorów Polski dobrą oka
zję stwarza temat „Powstanie Kościuszki" 
(w programie: „Targowica, drugi i trzeci 
rozbiór Polski"), który w sposób bardzo 
wyraźny reprezentuje nurt plebejski w 
koncepcji Wojska Polskiego. Przypomnij- 
my młodzieży słowa Kościuszki: „Za sa
mą szlachtę bić się nie będę, chcę woL 
ności całego narodu". Zawsze porywający 
dla uczniów będzie opis zwycięskiej bitwy 
chłopów pod Racławicami. Wykażemy tak
że opór szlacheckiego odłamu „umiarko
wanych" wobec realizacji marzenia Ta
deusza Kościuszki o 300-tysięcznej armii 
chłopskiej. Przy tym temacie można bę
dzie w sposób zupełnie naturalny wyjaśnić 
młodzieży, dlaczego I Dywizja Wojska Pol
skiego, która powstała w ZSRR, otrzyma
ła właśnie imię Tadeusza Kościuszki. Przy 
tym temacie wspomnimy, oczywiście, po
stacie Jana Kilińskiego i rzeźnika Siera
kowskiego, przywódców oddziałów rewo
lucyjnych Warszawy.

Temat „Emigracja i legiony" pozwala na 
pogłębienie znajomości postępowych tra
dycji Wojska Polskiego. Legiony, któ
re na naramiennikach swych wypisały 
hasło: „Ludzie wolni są braćmi!", składa
ły się przecież w przytłaczającej większo
ści z chłopów polskich zbiegłych z armii 
austriackiej. Wskażemy również uczniom, 
jak idee demokratyczne wpływają na po
wstanie zupełnie nowego typu stosunków 
między oficerami i żołnierzami. Zniesio
no kary cielesne. Otwarto żołnierzom dro
gę do awansu oficerskiego, uzależniając go 
wyłącznie, od męstwa i zdobycia wykształ
cenia. Wprowadzono uświadomienie .poli
tyczne żołnierzy przez czytanie co 10 dni 
pisma „Dekada". Żywo j barwnie przed
stawimy piękną, choć tragiczną postać Jó- [ pują — rzecz prosta — wszystkich możli- ; 
zefa Sułkowskiego i wodza legionów Jana wości pogłębiania u młodzieży umiłowania ' jakże frapujące arkana jazdy motorowej. 
Henryka Dąbrowskiego, który uwierzy! I naszego Wojska Ludowego, znajomości je- i Cieszy się także nauczyciel fizyki, ktćfry 
w demokratyzm i misję wyzwoleńczą Bo- I go demokratycznych i internacjonalistycz- z kursem wiąże uzasadnione nadzieje na 
napartego. nych tradycji. Każdy nauczyciel, który pogłębienie u uczniów wiedzy technicznej.

Przy omawianiu tematu: ,~ 1
Listopadowe" wykażemy młodzieży, jak 
fatalnie mścił się na wszelkich próbach 
wyzwolenia narodowego, strach szlachty 
przed rewolucją społeczną, oderwanie wal
ki narodowo-wyzwoleńczej od programu 
wyzwolenia socjalnego. Ukażemy tragizm 
z góry skazanego na zagładę porywu pa
triotycznego oficerów grupy „belwederczy- 
ków". Postać generała Chłopickiego przed
stawimy jako przykład reakcyjnego, anty- 
rewolucyjnego wodza, który wbrew inte
resom walki, tłumił samorzutny ruch mas, 
szczególnie ludu Warszawy, i prowadził 
dwulicowe układy z carem.

Ważnym tematem z interesującego nas |młodych i 
punktu widzenia będzie „Wielka eniigra- i ; delegaci 
Cja“, Tradycje „Ludu Polskiego", grupy | Zwycięzcy _ to dzieci 

J v | wowych pracujące w kółkach 
i nych, aktyw młodzieżowy 
zawodowych pomagający 
nicznym oraz nauczyciele 
nicy drużyn — prowadzący 
niczne w szkołach, MDK i DH.

Radosny apel na dziedzińcu Pałacu 
i serdeczne powitanie przez przedstawicie
la ZG ZMP — rozpoczęły uroczystości 
zjazdowe.

N aj więcej zainteresowania wśród ucze
stników zjazdu wzbudziła wystawa na
grodzonych i wyróżnionych prac kółek 
technicznych. Oglądano z dumą samodziel
nie wykonane pomoce i modele, prace 
zbiorowe szkół własnych i porównywano 
je z eksponatami nadesłanymi z innych 
szkół i województw.

Szkoda tylko, że zwiedzanie wystawy 
odbywało się w zbyt szybkim tempie. Na 
pewno zwykli wycieczkowicze zwiedza
jący wystawę — a było ich w ciągu wrześ
nia około 50 000 osób — mogli więcej uwa
gi poświęcić interesującym ich pomocom 
i modelom.

A trzeba stwierdzić, że było na co pa
trzeć. Takie działy jak górnictwo,- hutni
ctwo i budownictwo zawierały mnóstwo

rodzonego Wojska Polskiego. Hasło „Ludu 
Polskiego'
'szlachtę,- ale przez lud" 
bokiego demokratyzmu 
gracji.

IV programie historii 
blematyka tradycji demokratycznych 
ska Polskiego wzbogaci się jeszcze 
wiastkami internacjonalistycznego sojuszu 
polskich żołnierzy z innymi ludami walczą
cymi o wolność.

Omawiając temat „Rewolucja 1846 r. w 
Krakowie" zwrócimy uwagę młodzieży na 
piękną postać Edwarda Dembowskiego ja
ko przedstawiciela radykalnej myśli spo
łecznej. Przypomnimy rewolucyjne walki 
hutmistrzów i górników o Jaworzno i 
Trzebinię, oddziały robotnicze z 
kj i chłopów ze wsi Mogiła.

Przy temacie „Rewolucja 1848 
ziemiach polskich", podkreślimy 
mternacjonalistyczne walki „o naszą i wa
szą wolność" na przykładzie nieustraszo
nego generała Józefa Bema i generała 
Dembińskiego, dowódcy legionu polskie
go na Węgrzech. Ten sam temat przy oma
wianiu powstania w Wielkopolsce pozwoli, 
obok wielkiego patriotyzmu żołnierzy lu
dowych, których „zbiegło się do wojska 
narodowego tylu, że organizatorowie... nie 
mogli dać sobie rady... z jego uzbroje
niem", wykazać chwiejność i w ostatecz
nym wyniku zdradę dokonaną 
szych oficerów szlacheckich 
w Jarosławcu.

Wyraźnie wystąpi tradycja 
rewolucjonistami rosyj- 
„Powstanie styczniowe" 
propolskich Komitetu 
obok płomiennych wy- 
na łamach „Kołokoła" 

piękną postać rosyjskie-

,.Polska nie podniesie się przez 
jest dowodem gię

tej grupy eml-

na klaaę XI pro- 
Woj- 
pier-

Wielicz-

roku na 
tradycje

Liceum Pedagogiczne w Leśnej Podla
skiej jest odległe od najbliższego miasta 
o 20 km. Myliłby się jednak ktoś, sądząc, 
że w „takiej głuchej prowincji" życie pły
nie sennie, monotonnie i nudnie. Mło
dzież liceum, choć z dala od najbliższego 
centrum kulturalnego, żyje i pracuje, in
teresując się żywo aktualnymi problema
mi całego narodu, bierze czynny udział we 
wszystkich akcjach przeprowadzanych w 
skali ogólnokrajowej. Niemałe osiągnięcia 
mają przyszli nauczyciele z Leśnej Podla
skiej w dziedzinie prac LPŻ, w umacnia
niu więzi całego kolektywu szkolnego z 
wojskiem, w wychowywaniu uczniów na 
obywateli naprawdę sprawnych do pracy 
i obrony.

nowali technikę jazdy I obsługi motocykli, 
zdobyli prawa jazdy, a teraz sami będą 
struktorami młodzieży.

in-

Liga Przyjaciół Żołnierza w tej szkole 
ma już swoje utrwalone tradycje. W chwili 
obecnej, po scaleniu organizacyjnym z Li
gą Morską i Ligą Lotniczą, liczy ona 227 
członków. Rozwija wszechstronną działal
ność szkoleniową. Młodzież przeszła pod 
kierunkiem nauczycieli i instruktorów te
renowy kurs obrony przeciwlotniczej. Rok
rocznie analogiczny kurs kończą wszyscy 
uczniowie klasy I, dzięki czemu wszyscy są 
zaznajomieni z zagadnieniami obrony 
przeciwlotniczej.

Na skraju lasu, w pobliżu gmachu szkol
nego, wznosi się zielony masyw wielkiej 
strzelnicy, zbudowanej własnymi siłami 
LPŻ-owców, według wszystkich wymogów 
techniki wojskowej. Tysiące pocisków 
utkwiły już w tarczach na tej strzelnicy. 
O tym, że strzały te stawały się z biegiem 
czasu coraz celniejsze, świadczyć może 
chociażby fakt, zdobycia przez koło pierw
szego miejsca w zawodach wojewódzkich. 
Zajęcia strzeleckie nie tylko wyrabiały 
celność oka i pewność ręki, przyczyniły 
się one w swej części teoretycznej do za
poznania młodzieży z różnymi typami bro
ni, z jej rozbieraniem i składaniem oraz 
z zasadami racjonalnego konserwowania.

W roku 
’ nauczycieli będziemy mieli \ dziej.

Jeśli ktoś od warczących silników, 
pędu motocyklu woli cicho sunące po 
ziorże żaglówki, jeśli pociągają go tajemni
cze nazwy „grot-masztów". „foków" i ..be- 
zan-masztów", ten w ramach LPŻ znaj
dzie okazję do przejścia przeszkolenia żeg
larskiego. Blisko pięćdziesięciu uczniów już 
przeszło przeszkolenie teoretyczne, a sied
miu ma za sobą także kurs żeglarski na 
jeziorze Gople (podczas wakacji). Obecnie 
organizują oni wśród „szczurów lądowych" 
kurs żeglarski. Mają co prawda sporo kło
potu z odpowiednim sprzętem, brak jeszcze 
modeli, tablic, przyrządów do sygnalizacji 
świetlnej i dźwiękowej, ale niewątpliwie 
entuzjazm młodych żeglarzy przełamie te 
trudności. Zwłaszcza, że sekcję żeglarską 
szczególną opieką otoczy nauczyciel geogra
fii. który z radością stwierdził u żeglarzy 
ogromny wzrost zainteresowania swoim 
przedmiotem oraz poważny zasób wiado
mości o morzach i oceanach, o portach 
i zatokach, o meteorologii i nawigacji.

je*

przez wyż- 
w ugodzie

współdzia-
- łania Polaków z
■ skimi w temacie:
■ Obok .eklaracji 
: „Ziemia i Wola", 
> stąpień Hercena 
■ trzeba wspomnieć
■ go oficera Andrzeja Potiebni, który krwią
■ swą przypieczętował przyjaźń do narodu
■ polskiego. I przy tej okazji należy także 
i wykazać zdradziecką politykę Białych, 
- którzy świadomie nie powołali chłopów 
S pod broń, a krótkowzrocznie liczyli na mi- 
• łitarną pomoc burżuazyjnej Anglii i Fran- 
■ cji.
r Przy temacie: „Od rewolucji burżuazyj- 
- no-demokratycznej 1905 roku do rewolucji 
. socjalistycznej w Rosji" 1 ' ___
■ okazję do rozwiania legendy o legionach 

j Piłsudskiego, zdemaskowania ich jako i
i ! agentury austriacko-niemieckiego wywia- I Niemałe
■ ; du. Wykażemy, w jaki sposób burżuazja i LPŻ w Liceum Pedagogicznym w Leśnej 
- nadużywała patriotyzmu szeregowych Podlaskiej. Jednak młodzi entuzjaści woj- 
’ obywateli, ich tęsknoty za własną armią ska nie zadowalają się dotychczasowymi 
• i orłami dla antyludowych i antynarodo- wynikami, słusznie uważając, że obchodzo-
■ ' wych celów swojej Masy. Ostrze antyre- ; na w tym roku X rocznica Odrodzonego 
i j wolucyjne wojska, wyrosłego z legionowe- Wojska Polskiego nakłada na nich obowią- 
, [ go posiewu, uwydatni się najwyraźniej | zek wzmożenia swej działalności, wzboga-

i przy temacie „Walka o władzę w Polsce", - •
■ ! gdy na tle postaci K. Świerczewskiego. \ szym takim „bojowym zadaniem' 

K. Rokossowskiego, F. Dzierżyńskiego,
■ । i wielu innych, którzy brali czynny j 
। J udział w Rewolucji Październikowej, I 

; przedstawimy wrogą rewolucji działalność 
„dywersji burżuazyjnej w postacią piłsud-1 

; cźyzny. ' I prostu nie mogą doczekać się tej chwili.
Podane przykładowo tematy nie wyczer-I gdy na boisku szkolnym zawarczą silniki

. ’ja. — ! j młodzi członkowie LPŻ zaczną poznawać

bieżącym praca ta pod opieką 
p. w. rozwinie się jeszcze bar-

są bezsprzecznie wyniki pracy

Nie powiodło się jedynie entuzjastom lot
nictwa, tej najbardziej urzekającej swą 
podniebną ręmantyką dziedzinie obrony. 
Zwinięto, z braku przeszkolonego instruk
tora, dział modelarstwa lotniczego. Bez 
perspektyw dalszego rozwoju została nagle 
nawet ta młodzież, która podczas wakacji 
ukończyła kurs pilotażu szybowcowego. 
Lektura najciekawszych książek, jak np. 
„Samoloty w walce", „Myśliwiec" Pokrysz- 
kina i inne, nie zastąpi aktywnej pracy 
w umiłowanej dziedzinie, a nawet wręcz 
przeciwnie, zaostrza jeszcze bardziej no
stalgię młodzieży za skrzydłami.

Może jednak o zawiedzionych w swych 
nadziejach „lotnikach" pomyśli Zarząd Po
wiatowy LPŻ? Sprawa szczególnie ważna 
w obliczu X rocznicy Odrodzonego Woj
ska Polskiego.

' cenią form pracy wychowawczej. Pierw- 
,, „ ' do któ

rego realizacji już przystąpiono, jest orga
nizowanie kursu motoryzacyjnego. Już 

' istnieją początki bazy motorowej: dwa mo
tocykle, model silnika spalinowego, tablice 
różnych typów motorów. Uczniowie po

który

nych tradycji. Każdy nauczyciel, który pogłębienie u uczniów wiedzy technicznej. 
„Powstanie przejrzy uważnie program nauczania ze zainteresowanie jej podstawami budowy 

swego przedmiotu, znajdzie niemniejsze silników spalinowych i już przygotowuje 
bogactwo okazji do poruszenia tej próbie- i kijka wykładów na ten temat. „Gorączka 
matyki w ciągu całego roku szkolnego. । motoryzacyjna" nie ominęła zresztą i sa- 

MIKOLAJ KOZAKIEWICZ । mych nauczycieli, którzy jako pierwsi opa-

Llczne są formy pracy stosowane przez 
LPŻ w Leśnej Podlaskiej. Wspomnieć na
leży jeszcze o systematycznej opiece nad 
miejscami straceń patriotów polskich.

W działalności LPŻ pomagają wszyscy 
nauczyciele, np. nauczyciel geografii za- 
poznaje młodzież na zajęciach praktycz
nych z mapą topograficzna, z zasadami 
orientowania się w terenie, robieniem szki
ców. topograficznych itp.

W bieżącym roku koło LPŻ zamierza 
wyjść ze swą pracą poza mury szkoły, by 
nawiązać ściślejszy kontakt z okolicznymi 
kolami LPŻ.

Wspólną cechą wszystkich prac tego koła 
jest ich atrakcyjność. Dzięki temu przy-^ 
ciąga ono młodzież, rozpala jej wyobraźnię, 
dając rękojmię, że uczniowie tego liceum 
wyjdą ze szkoły naprawdę sprawni do pra
cy 1 obrony.

\a Zjeździe Młodych Techników

c,ja“. Tradycje „Ludu Polskiego", £ 
demokratycznej złożonej z chłopów, drob
nych rzemieślników, b. żołnierzy słynnego 
4 pułku piechoty należą do rodowodu Od-

Szlakami zwycięstw

Niecodziennych gości podejmował Pa
łac Młodzieży im. Bolesława Bieruta 

j w Stalinogrodzie w dniach 28 i 29 wrześ- 
| nia br. Na zakończenie II konkursu 

techników zjechali zwycięzcy 
i ze wszystkich województw, 

ze szkół podsta- 
technicz- 

ze szkół 
kółkom tech- 

i przewod- 
kółka tech-

Dziś 11 października odbywa się maso
wy start młodzieży w Marszach Jesien
nych. Marsze Jesienne — „Szlakami Zwy
cięstw", organizowane corocznie, stały się 
już jedną z bardziej masowych imprez 
sportowych naszego kraju. Organizując 
marsze, świadomie łączymy moment wy- 
chowawczo-społeczny i sportowy. Nawią
zujemy do wspomnień o bitwie pod Lenino 
w październiku 1943 r„ do bojowych zwy
cięskich marszów Armii Radzieckiej i Woj
ska Polskiego. W ten sposób czcić będzie
my X rocznicę narodzin Ludowego Woj
ska Polskiego. Przez udział w marszach 
składamy hołd bohaterom walk o wyzwo
lenie ojczyzny i dokumentujemy nierozer
walną więź naszego narodu z Wojskiem 
Polskim. Marsze odbywające się w Mie
siącu Przyjaźni Polsko - Radzieckiej dają 
wychowawcom sposobność podkreślenia, że 
przyjaźń ta jest gwarancją naszej niepo
dległości i rozwoju gospodarczego.

Masowość udziału w marszach i odby
wanie ich w drużynach kilkuosobowych, 
zaprawia młodzież do działania kolektyw
nego.

Marsze, obejmując najszersze masy mło
dzieży, stanowią skuteczną propagandę 
sportu. Już zeszłoroczne marsze były 
pierwszym etapem przygotowania się do 
zdobywania odznak „Bądź Sprawny do 
Pracy i Obrony". Ogółem ze szkół ogólno
kształcących podst. i licealnych oraz za
kładów kształcenia naucz., brało udział w 
ubiegłym roku w marszach 957 143 dzieci 
i młodzieży. Stanowi to 56% "Ogółu mło
dzieży powyżej 11 roku życia.— uczącej 
się w tych szkołach. W tej liczbie ze 
szkól podstawowych startowało 764 082 
uczniów. o

Procentowo lepiej wypadł udział mło
dzieży liceów ogólnokształcących i zakła
dów kształcenia nauczycieli (86%). Wysoki 
odsetek uczestnictwa uzyskały szkoły pod
stawowe w województwie bydgoskim 
(80.2%) i gdańskim (80%). Najsłabiej wy
padłe woj. kieleckie (33%) i Warszawa 
(31.5%).

Młodzież szkolna była w ub. roku znacz
nie lepiej przygotowana fizycznie do poko
nywania trudu marszu niż w poprzednich 
latach. ~' ’ ' '
zdobyło potrzebne minimum na BSPO, 
a wielu uczestników znacznie przekroczy
ło te normy, uzyskując lepszy czas. Można

Około 90% startującej młodzieży

było zanotować wiele dobrych przykładów 
solidnej pracy mobilizacyjnej, prowadzonej 
wśród młodzieży szkolnej przez drużyny 
harcerskie, szkolne organizacje ZMP i SKS.

Znacznie podniósł się stopień organiza
cyjny marszów przeprowadzanych zarówno 
przez szkoły, jak też i inne instytucje. 
Opiekę nad młodzieżą objął cały kolektyw 
pedagogiczny szkoły, dzięki czemu nauczy
ciele wychowania fizycznego mogli się za
jąć fachową stroną imprezy w komisjach 
sędziowskich.

Nierzadkie były wypadki, że wszyscy na
uczyciele. młodzi i starzy, z kierownikiem 
czy dyrektorem szkoły na czele, osobiście 
brali udział w Marszach Jesiennych. Wielu 
nauczycieli dawało dobry przykład stając 
do zawodów, by zdobyć normy SPO.

Tegoroczne Marsze Jesienne organizowa
ne będą po raz pierwszy w ramach jednoli
tego szkolnego kalendarza sportowego w 
terminie od 11 do 18 października.

Na podstawie bezpośrednich obserwacji 
i nadchodzących meldunków z terenu ca
łej Polski można sądzić, że tegoroczne mar
sze „Szlakami Zwycięstw'1, rozpoczynające 
się w X rocznicę powstania Ludowego 
Wojska Polskiego, wypadną jeszcze lepiej 
niż w ub. r. W wielu miastach, jak np. 
w Łodzi, odbyły się narady nauczycieli 
w.f., gdzie ustalono 'trasy marszowe i przy
dzielono szkoły do odpowiednich punktów 
startowych. Okazało się bowiem, że wła
śnie w m. Łodzi-w ub. roku młodzież prze
była nie tylko obowiązującą trasę marszu, 
ale także musiała przejść dodatkowo nie
raz dość długą drogę do miejsca startu i 
z powrotem do szkoły czy domu.

W wielu szkołach zakończono we właści
wym terminie badania lekarskie, od któ
rych wyniku zależało, czy uczeń został do
puszczony do koniecznych treningów i koń
cowej imprezy — Marszów Jesiennych. Na 
treningi 'wykorzystywano najczęściej go
dziny przysposobienia sportowego, a w nie
których szkołach godziny przewidziane na 
zajęcia koła .sportowego. Zazwyczaj treno
wała dopuszczona do marszów młodzież 
całej klasy w drużynach siedmioosobowych. 
Przygotowania młodzieży do marszów od
bywały się najczęściej na drogach, które 
nie mają twardej nawierzchni.

Nauczyciel w.f., instruktor czy aktywista 
sportowy uatrakcyjniał i ożywia! te ćwi

czenia. organizując krótkie biegi, albo 
wplatając grę czy zabawę terenową z po
konaniem przeszkody, stosująć marsze „na 
kierunek" wg kompasu itp.

Szkoły starały się' o to, by odbyć z mło
dzieżą przynajmniej 8 treningów, dzięki 
czemu wszyscy uczestnicy ffiarszów mo
gliby osiągać normy na BSPO czy SPO. 
Prócz tego dzieci i młodzież przed trenin
giem zaznajamiane były z regulaminem 
Marszów Jesiennych, ich historią i znacze
niem społeczno-politycznym. Młodzież zor
ganizowana w KS i SKS opracowała ga
zetki ścienne o tej imprezie.

Gwarancją udania się marszów jest ma
sowe i dobre przygotowanie dzieci i mło
dzieży oraz sprawna organizacja samej 
imprezy, a to zależy przede wszystkim od 
nas samych.

RUDOLF AUCII
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w 1914 r., w celi nr 7, był więziony wódzDawne więzienie w Nowym Targu, gdzie
■* proletariatu W. I. Lenin, zostało zamienione na Dom Harcerza 

Na zdjęciu: opracowywanie modelu radioodbiornika. przez młodych techników

modeli najróżniejszych typów dźwigów, 
przenośników, modele pieców łukowych, 
szybów itp. Poza tym makiety portu rzecz
nego. elektryfikacji domu itd. przykuwały 
wzrok zwiedzających. Dział pomocy szkol
nych wskazywał na ogromne bogactwo 
oryginalnych pomysłów kolegów kierują
cych pracą kółek technicznych.

Dział elektro- i radiotechniki, działy ko
munikacji powietrznej, lądowej i morskiej 
wprowadziły w zachwyt niejednego po
czątkującego amatora-technika.

Przy zwiedzaniu Pałacu Młodzieży, 
zwłaszcza dobrze wyposażonych pracowni, 
często słyszało się głośno wypowiadane 
słowa podziwu. Nauczycielka Jośko ze ws; 
Jałówki, woj. białostockie, spoglądając na 
te „cuda" rozradowanym wzrokiem, powie
działa cichym, nieśmiałym głosem: 
„A myśmy scyzorykami dłubali nasze mo
dele".

Krótka jest historia kółka technicznego 
we wsi Jałówka. Powstało ono w styczniu 
br. i miało w swych założeniach wycho
wawczych między innymi nauczyć dzieci 
zespołowej pracy, kolężeńskości, a także 
poprzez pewne elementy politechnicznego 
kształcenia zaznajomić z najprostszymi na
rzędziami pracy.

„Niełatwa była praca kółka — mów: 
kol. Jośko. Mieliśmy dużo zapału, scyzo
ryki i trochę patyków oraz odpadków 
szkła i blachy, jako materiał. W miarę 

i rozwoju pracy kółka potrzebne były 
różne .narzędzia. Szkoła ich nie posiadała. 
Zwróciliśmy się więc o pomoc do rodzi
ców. Dzięki uzyskaniu najprostszych na
rzędzi mogliśmy wykonać dla szkoły 
akwarium, terrarium i wiele innych po
mocy naukowych. Zgłosiliśmy .swój udział 
w konkursie. Na woj. wystawie otrzyma
liśmy jako nagrodę pudełko z narzędzia
mi. To dla nas b. cenna pomoc — uśmie
chając się mówi kol. Jośko — no i wresz
cie nasz dźwig znajduje się ria centralnej 
wystawie, a ja, nauczycielka, biorę udział 
w zjeździe. Z 8 członków prowadzonego 
przeze mnie kółka 5 znajduje się obecnie 
w zasadniczych szkołach zawodowych, 
a cały zespół dziecięcy i ci, którzy wraz! 
z nami przeżywali nasze sukcesy, zrozumie
li, że praca zespołowa jest owocniejsza 
i daje lepsze wyniki niż praca „każdego 
u siebie i dla siebie tylko".

Pierwszy dzień zjazdu zakończył się na 
lotnisku pokazami modeli latających, akro
bacjami samolotowymi i skokami ze spa
dochronami. Wzajemna wymiana serdecz
nych siów, kwiatów a nawet uścisków 
między dziećmi i przodującymi lotnikami 
wzmogła jeszcze bardziej przyjemny na
strój. Wieczór spędzony w teatrze na 
sztuce Kruczkowskiego: „Niemcy" dopeł
nił wrażeń młodych i starszych uczestni
ków zjazdu.

Następnego dnia czekała ich miła i cie
kawa niespodzianka — zwiedzanie ko
palń i hut stalinogrodzkich. Zapowiedź tej 
wycieczki przyjęto entuzjastycznie. Ucze- 

‘stnicy czuli się wyróżnieni udostępnię-

niem im zwiedzania tego typu zakładów 
produkcyjnych.

Po powrocie z kopalni — przy spotkaniu 
z przodownikami pracy: górnikami i hut
nikami, już na terenie Pałacu — rozmowy 
prowadzone były w atmosferze serdecznej 
przyjaźni, a pytania i odpowiedzi młodych 
„techników" świadczyły o pewnym oriento
waniu się w zawodzie górnika i hutnika.

Rozwiązywaniem „zagadek" z dziedziny 
fizyki, i chemii wypełniano czas przed roz
poczęciem „balu". Uczestnicy tej imprezy 
musieli mieć spory zasób wiadomości, sko
ro w nagrodę za rozwiązanie — otrzymy
wali po kilka książek z zakresu techniki.

Punktem kulminacyjnym popołudniowej 
zabawy, przeplatanej występami zespołów 
tanecznych Pałacu Młodzieży, było ogło
szenie wyników konkursu.

Przedstawiciel Ministerstwa Oświaty, 
dyr. Dep. Wych. Pozaszkolnego, ob. Berek 
powiadomił zebranych, że wraz z zakoń
czeniem II konkursu Ministerstwo Oświa
ty ogłasza III konkurs młodych techni
ków, życzy! uczestnikom II konkursu dal
szej owocnej pracy i na zakończenie od
czytał listę wyróżnionych i nagrodzonych 
zespołów. indywidualnych zwycięzców 
wśród dzieci j aktywu młodzieżowego 
szkół zawodowych oraz nagrodzonych na
uczycieli.

Ogółem przyznano 45 nagród zespoło
wych, kilka indywidualnych. Nagrodzono 
również 27 nauczycieli.

• Ogromne wzruszenie malowało się na 
twarzach naszych kolegów — pierwszy to 
raz poza konferencjami sierpniowymi wy
różniono nauczycieli za specjalne prace. 
Wielu nauczycieli otrzymało jako nagro
dy teczki skórzane, aparaty radiowe, 
a uczniowie szkół zawodowych, którzy 
pracą społeczną przyczynili się do le
pszych wyników kółek technicznych — 
dostali zegarki na rękę. Nagrody zespołowe 
to przede wszystkim modele silników*  
elektrycznych, aparaty radiowe „Aga", ro
wery i przyborniki kreślarskie. Nieliczni 
indywidualni zwycięzcy otrzymali apa
raty fotograficzne. Do nich należeli: Anna 
Miotek ze szkoły TPD w Gdyni za wyko
nanie modelu silnika elektrycznego. Danu
ta Kasprzak ze szkoły podstawowej w Pi
le za przekrój maszyny parowej. Antoni 
Patera ze szkoły nr 9 w Radomiu za po
moc naukową do mierzenia objętości brył 
nieforemnych.

W radosnym podnieceniu, rzucając sło
wa pożegnania i zapewnienia wytrwałej 
pracy w kółkach technicznych rozjeżdżały 
się szczęśliwe gromadki dzieci wraz z swo
imi wychowawcami.

Część nauczycieli pozostałą na następny 
dzień, aby w gościnnych progach stacji 
..Młodego Technika" w Gliwicach — prze
dyskutować dotychczasowe osiągnięcia 
w zakresie prac kółek technicznych i otrzy
mać wytyczne do III konkursu.

Życzyć trzeba -naszym kolegom jeszcze 
większych sukcesów i jeszcze owocniej
szych wysiłków w pracy nad politechnicz
nym kształceniem młodzieży.

MARIA PIĘCIJjSKA
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im. Bolesława Bieruta w Halle n. Saalą

mnie wyzwoliła

Symbolem nowych, przyjaznych stosunków

W czerwcu 1944 roku na południowy za
chód od Witebska dostałem się do niewoli 
radzieckiej. Już pierwsze dni pobytu w 
niewoli były dla mnie rewelacyjną niespo
dzianką. Wszystkie pogróżki faszystów 
okazały się bezczelnymi łgarstwami. Nikt 
nas nie rozstrzelał. Później dopiero zrozu
miałem. że te podłe oszczerstwa miały na 
celu (i, niestety, często cel ten osiągały) 
zmuszenie nas do bezsensownego nasta
wiania swoich głów w imię spraw sprzecz
nych z interesami naszego własnego naro
du. Z biegiem czasu miałem wiele rzeczy 
zrozumieć i na wiele spraw spojrzałem 
zupełnie po nowemu.

Rok 1945. Woj' i już się skończyła. Pew
nego dnia w lipcu powróciłem około go
dziny 17 z pracy w kołchozie. Wykąpali
śmy się po pracy w rzece, która przecinała 
nasz obóz. Zjedliśmy już kolację i zasiedli
śmy przed naszymi barakami na brzozo- 
wych ławkach, które sporządziliśmy wła
snymi rękami. Nagle zatęskniłem za książ
ką, chętnie bym coś poczytał, niestety, nie

Książki o Wojsku Polskim
Z okazji X rocznicy Odrodzonego Wojska 

Polskiego będzie rzeczą pożyteczną przy
pomnieć pozycje książkowe o tematyce 
związanej z powstaniem i walką Ludo
wego Wojska.

Wymienimy tylko niektóre spośród nich, 
najłatwiej dostępne dla wszystkich nau
czycieli:

M. Żukowski — „Pod sztandarami Ludo
wego Wojska", cz. I. „Od Oki do Bugu" — 
cz. II „Warszawa wolna" (Wyd. MON, 1952, 
str. 116).

Z. Staniek! — „Kościuszkowcy w walce 
o Berlin" (Wyd. MON, 1952, str. 48).

J. Hen — „Druga linia" (Wyd. MON, 
1952, str. 264).

Przydatne dla każdego
nauczyciela biologii

•ów

Nakładem Spółdzielni 
Wyd. „Czytelnik" uka
zała się ostatnio seria 
19 pocztówek pt. „Moty
le". Pocztówki te, wy
konane w naturalnych 
kolorach, zapoznają z 
głównymi gatunkami 
motyli krajowych, po
dając jednocześnie ich 
nazwy polskie i łaciń
skie. Cała seria może z 
łatwością posłużyć do 

sporządzenia pięknej tablicy poglądowej 
do nauczania biologii, pomoże także ucz
niom w klasyfikowaniu i oznaczeniu ko
lekcji motyli. Pocztówki te zostały za
twierdzone przez Ministerstwo Oświaty do 
użytku szkół ogólnokształcących, liceów 
pedagogicznych i wychowawczyń przed
szkoli.

Cena za 1 komplet wynosi 11 zł. Można 
je nabyć we wszystkich sklepach papier
niczych i księgarniach mieszanych „Domu 
Książki".

*
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.UPOGLĄDOWIŁ" LEKCJĘ...
Nauczyciel: Byliście dwa tygodnie 

temu na wycieczce w PGR?
Klasa: Taaak!
Nauczyciel: Obejrzeliście dokład

nie wszystko w PGR?
Klasa: Taaak!
Nauczyciel: No, to weźcie książki 

i przeczytajcie czytankę o nowym 
życiu ludzi w PGR.
(nadesłał kol. St. Lubienlecki z Bielawy)

GRUNT TO PAPIERKI...
Wizytator: Ogromne zaniedbanie! 

W Waszym dzienniku nie ma danych 
o działalności samorządu klasowe
go!

Nauczycielka: Ależ, kolego wizy
tatorze, to przecież I klasa!

Wizytator: To nie ma znaczenia. 
W dzienniku nie może być pustych 
stronic!
(nadesłał kol. Józef Stankiewicz z Gniez
na)

ENTUZJASTA TECHNIKI...
— Oho, kolego kierowniku! Ku

piliście aparat fotograficzny... wi
docznie ehcecie założyć Koło Mło
dych Fotografów?

— Może kiedyś pomyślimy i o kół
ku... Ale teraz idę sfotografować 
bardzo dobry plan pracy dydaktycz
no-wychowawczej w szkole naprze
ciwko.
(nadesłał kol. T. Majewski z Błażejowie 
kolo Skierniewic) 

miedzy Polską i NRD jest m. in. Szkoła

miałem żadnej książki pod ręką, nasza zaś 
obozowa biblioteka była wieczorem zamk
nięta. I wówczas ze zdziwieniem przypom
niałem sobie sceny zaobserwowane w cza
sie pracy w kołchozie. Dziwni są ci radziec
cy ludzie — myślałem. Oto nie dalej jak 
dzisiaj nasz konwój, składający się z żoł
nierzy radzieckich, w palącym i rozleniwia
jącym upale południa studiował pilnie na 
polu jakieś dzieło Marksa. Był to wielki 
tom w czerwonobrunatnej oprawie. Pracu
jąc w polu, z mimowolnym podziwem pa
trzyłem na tych żołnierzy. Miałem co 
prawda sam pewnego razu niemieckie wy
danie tej książki Marksa, ale ograniczy
łem się wówczas do przejrzenia pobieżnego 
„wykazu najważniejszych nazwisk". Jako 
historyk chciałem przypomnieć sobie 
najważniejsze wypadki i dane bio
graficzne. Byłem jednak zbyt jeszcze 
odległy od Marksa i jego nauki, abym zdo
był się na czytanie całej książki.

Tego wieczoru na ławce przed barakiem 
przypomniałem sobie to wydarzenie. Od-

J. Hen — „Moja kompania" (Wyd. MON, 
1952, str. 54).

J. Przymanowski — „W pierwszym sze
regu" (Wyd. MON, 1952, str. 142).

J. Broniewska — „Z notatnika korespon
denta wojennego" (Wyd. MON, 1953).

J. Broniewska — „O człowieku, co się 
kulom nie kłaniał" (Wyd. MON, 1953 i po
przednie).

M. Naszkowski — „Ludowe Wojsko Pol
skie" (Wyd. Instytut Polsko-Radziecki, 
1952).

M. Sobański — „Szlakami zwycięstw" 
(Wyd. Turystyka 1 Sport, 1953).

W. Wasilewska — „Rzeki płoną" (Wyd. 
MON, 1953).

Zbiorowe wydanie — „O generale Świer
czewskim" — wspomnienia (Wyd. MON,
1953).

O pięknych tradycjach i dzisiejszej za
szczytnej służbie w Ludowym Wojsku 
Polskim mówi broszura E. Banaszczyka— 
„Obrona Ojczyzny — najświętszy obowią
zek obywatela Polski Ludowej" (Wyd. 
MON. 1952, str. 56), zaś o umacnianiu się 
świadomości rezerwistów w walce z wro
giem klasowym opowiada J. Pytlakowski 
w swojej niewielkiej książce pt. „Nowe 
Czasy" (Wyd. MON, 1952, str. 112).

Przy organizowaniu części artystycznej 
na akademiach i uroczystościach, wieczor
nicach harcerskich dla świetlic i zespo
łów amatorskich, poświęconych budzeniu 
i pogłębianiu uczucia miłości do żołnierza 
Polski Ludowej — poważną pomoc zna
leźć możemy w zbiorkach pieśni, wierszy 
i opowiadań o tematyce żołnierskiej, jak 
T. Urgacza — „Uśmiech Ojczyzny" (Wyd. 
MON, 1952, str. 88) i „Słowo o żołnierzu" 
(Wyd. MON, 1952. str. 226).

Książki te można otrzymać przez księ
garnie i biblioteki w zarządach powiato
wych LPŻ.

„Drużyna" przedłuża termin 
konkursu

Komisja Konkursowa podaje do 
wiadomości, że termin nadsyłania 
prac konkursowych n.t.: „Z moich 
doświadczeń w pracy wychowawczej 
na placówce wczasów letnich", zo- 
staje przedłużony do dnia 1 listopa
da br. Komisja prosi o nieprzekra- 
czanie tego ostatecznego terminu 
nadsyłania prac na adres Redakcji 
miesięcznika „Drużyna", Warszawa, 
ul. Mokotowska 24.

CZYTELNIK „GŁOSU 
„NAUCZYCIELSKIEGO" DOPOMÓGŁ 
...Była sobie taka szkoła, w której w cią

gu roku zmieniło się kilku dyrektorów, w 
której kierownik świetlicy — zawodowy 
bumelant — pretendował do objęcia sta
nowiska dyrektora i miał żal, że nie był 
nagradzany za swoje nieróbstwo, a nau
czycielka tej szkoły zapraszała uczniów do 
swego mieszkania, aby „wypełniać" mło
dzieży czas pozaszkolny — grą w karty 
i paleniem papierosów.

Brzmi to trochę nieprawdopodobnie, ale, 
niestety, takie wypadki miały miejsce w 
Zasadniczej Szkole Zawodowej w Koście
rzynie. Ob. Marszewski, kier, świetlicy 
i jego kompania działali wybitnie demora
lizująco na cały zespół nauczycielski 
i młodzież. Trudno było w takich warun
kach bić się o wysoki poziom wychowa
nia w szkole, skoro nie wszyscy nauczy
ciele byli na właściwym poziomie.

Dopiero dzięki jednemu z naszych czy
telników można było interweniować 
u władz centralnych i to spowodowało 
zmiany personalne, a co za tym idzie — 
uzdrowienie stosunków panujących w tej 
szkole.

Dziwi nas jednak, że miejscowe kompe

czułem rodzaj upokorzenia, że pod pew
nym względem żołnierze radzieccy prze
wyższają mnie, nauczyciela, wiedzą. Prze
cież już raz porządnie się skompromitowa
łem, gdy Rosjanka, siostra szpitalna, mó
wiąca po niemiecku, zapytała mnie, co 
sądzę o wierszach Henryka Heinego, a ja 
nip umiałem nic na ten temat powiedzieć, 
gdyż książki Heinego były zakazane W 
Niemczech Hitlera. Było dla mnie rzeczą 
jasną, że podobna kompromitacja może 
mnie spotkać także z okazji Marksa. Jed
nak obok tych czysto prestiżowych pobudek 
zaczynał się we mnie budzić jeszcze głęb
szy motyw: narastające poczucie koniecz
ności dokonania rewizji swych dotychcza
sowych poglądów. Przypomniałem sobie 
wówczas słowa kapitana Klingebeila, któ
ry powiedział, że czas najwyższy zerwać 
z dotychczasową apatią i pójść na spotka
nie nowemu. Wówczas te słowa wywołały 
mój sprzeciw, ale obecnie wróciłem do nich 
ponownie.

Następnego dnia wypożyczyłem z biblio
teki tom dzieł Karola Marksa. Początkowo 
długo wertowałem książkę szukając takie
go rozdziału, który byłby mniej „politycz
ny" a bardziej „naukowy". Ostatecznie 
zdecydowałem się na „Kapitał", który zna
łem przynajmniej ze słyszenia, a tytuł jego 
wydawał się czysto „naukowy", nie „poli
tyczny". Pełen sceptycyzmu, uprzedzenia, 
ale jednocześnie i ciekawości zacząłem 
czytanie. Ale nie daleko doszedłem. Szcze
rze mówiąc, rozumiałem bardzo niewiele. 
W dodatku koledzy zaczęli ze mnie kpić: 
„Od kiedy to stałeś się politykiem Choć 
udawałem, że ich drwiny mnie nie doty
kają, jednak odczuwałem je boleśnie.

Tak więc ze studiowania I tomu „Kapita
łu" nic nie wyszło. Szczególnie, że i we 
mnie jeszcze niezbyt silna była wola pozna
nia nowej prawdy. Odniosłem książkę z po
wrotem. Towarzysz obsługujący bibliotekę 
był akurat sam. Zapytał mnie, jak dałem 
sobie radę 1 czy mi się podobało. Nie od
ważyłem się powiedzieć prawdy. „Och, do-

*
W dniu 7 października naród niemiecki uroczyście obchodził czwartą rocznicę 

istnienia Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Dla nas, nauczycieli polskich, bar
dzo ważny jest fakt, że na 1/3 terytorium Niemiec rośnie nowe, demokratyczne po
kolenie Niemców, że podcięto w NRD korzenie nie tylko zaborczemu junkierstwu 
i zachłannym monopolistom, lecz że karczuje się i wypala złowrogi posiew milita- 
ryzmu faszystowskiego w duszach młodzieży. Pamiętamy wszyscy, że ze szkół NRD 
usunięto wszystkich nauczycieli-hitlerowców, całkowicie przeredagowano podręcz
niki szkolne oczyszczając je ze wszystkiego, co tchnęło szowinistycznym nacjonaliz
mem i hakatystowską nienawiścią do Poiski. Ze szczerą radością nauczyciele polscy 
mogą się przekonać, choćby z zamieszczonego powyżej artykułu, że nauczyciel nie
miecki stoi na wspólnych z nami pozycjach pokoju i postępu. My, Polacy, którym 
tak wiele cierpień zadali hitlerowscy najeźdźcy, mamy szczególne prawo do radości, 
że między Odrą i Labą rosną i krzepną pokojowe i przyjazne nam Niemcy. Pamię
tamy słowa ministra NRD Paula Wandel, który omawiając stosunek NRD do Polski 
powiedział: „Nikt nas nie powstrzyma, abyśmy naszą młodzież w tej naszej praw
dzie wychowali. Prawda historyczna tego niesławnego okresu naszych dziejów win
na przyczynić się do tego, że dorastające niemieckie pokolenie zdolne będzie otwo
rzyć nową kartę przyjaznych po wieczne czasy stosunków między Niemcami a Po
lakami".

DZIWNA GOSPODARKA
Dziwna jest gospodarka lokalami szkol

nymi Wydziału Oświaty Prez. Pow. Rady 
Narodowej w Jarosławiu.

W Bobrówce budynek szkoły podstawo
wej, remontowany przez miejscowe czyn
niki, został w 1951 r. oddany do użytku 
Dyrekcji POM. Miało to być tymczasowe 
pomieszczenie dla POM do chwili rozpo
częcia roku szkolnego 1951/52.

Niestety, mimo wznoszenia przez POM 
własnego budynku na działce szkolnej — 
szkoła podstawowa mieści się nadal w wy
najętej chacie, w której piec dymi, a przez 
pojedyncze okna wciska się do izby chłód 
i mróz.

Dyrekcja POM — jak mi wiadomo — 
przedłużyła swój pobyt w porozumieniu 
z władzami oświatowymi 1 do dnia dzi
siejszego nic się nie zmieniło w ciężkich 
warunkach szkoły w Bobrówce.

Nielepiej przedstawia się sytuacja szkoły 
specjalnej w Jarosławiu. Szkoła ta mieści 
się kątem w Szkole Podst. nr 6 i korzysta 
tylko z 3 izb lekcyjnych. W roku bieżącym 
szkoła specjalna rozwinęła się i obecnie ma 
6 klas, których nauczanie trzeba było zmie
ścić w 11 godz. dziennie.

W takich warunkach nie można marzyć 
nawet o szkoleniu zawodowym dzieci, choć 
są dwa etaty instruktorskie, ani prowadzić 
zajęć świetlicowych czy dożywiania.

Szkoła specjalna miałaby pomieszczenie 
dla siebie, gdyby nie fakt, że budynek 
szkoły podstawowej (dawniej im. Mickie
wicza) — Wydz. Oświaty przeznaczył na 
internat dla Technikum Drogowego.

Budynek Technikum ma obszerny lokal 
24-izbowy dla 10 oddziałów i wygodne su
tereny. Dziwne, że Wydział Oświaty uloko
wał internat w innym budynku, choć z po
wodzeniem zmieściłby się on w gmachu 
Technikum.

tentne czynniki nie wglądały w sytuację 
szkoły, jaka wytworzyła się na skutek nie
właściwego, a nawet karygodnego postę
powania ob. Marszewskiego i jego współ
towarzyszy.

Więcej czujności ze strony odpowiedzial
nych czynników miejscowych i więcej od
wagi ze strony nauczycieli, którzy po
dobno „bali się" ob. Marszewskiego 1 dla
tego nie ujawniali istniejących faktów — 
a podobne wypadki nie mogłyby się tak 
rozwinąć i przynieść tyle szkody młodzie
ży i naućzycielstwu. ♦

Kol. J. Dorsz, nauczycielce w Orsztyno- 
wie, Zarząd Kasy Zapomogowo-pożyczko
wej w Iławie przyznał zapomogę.

Kol. Adam Siwula, nauczyciel w Brze- 
zówce, otrzymał należne mu za wakacje 
uposażenie. *

Kol. Alina Wojtczak została ponownie 
zatrudniona na rok szk. 1953/54.*

Kol. Kazimierzowi Marcińczakowi, nau
czycielowi zawodu w ZSM w Poznaniu, 
przyznano dyplom kwalifikacyjny upoważ
niający do nauczania stolarstwa w szko
łach zawodowych,

| skonale dałem sobie radę — odpowiedzia
łem — już czytałem to poprzednio. Marks 
w tym dziele jest świetny, szczególnie w 
swoich definicjach".

„No, tak — z żalem powiedział bibliote
karz — ty jesteś nauczycielem. Ja ukoń
czyłem zaledwie szkołę podstawową. Mnie 
idzie to trudniej. Ale teraz pomaga mi 
major Frankenberg w studiowaniu i to mi 
znacznie ułatwia pracę".

Zawstydził mnie swoją uczciwością 
i szczerością! Więc też, choć nie miałem 
pierwotnie tego zamiaru, poprosiłem 
o.dalsze książki. Wybrał dla mnie „Wojnę 
chłopską w Niemczech" — F. Engelsa 
i „Rewolucję i kontrrewolucję w Niem
czech" — K. Marksa i F. Engelsa. Książki 
te pokrywały się tematycznie z moimi 
zainteresowaniami i historycznym wy
kształceniem. Zacząłem je czytać i z każdą 
godziną treść ich porywała mnie coraz bar
dziej. Zaczęły się przede mną otwierać no
we horyzonty. Oczywiście, moje przeobra
żenie, radykalna zmiana poglądów nie była 
sprawą jednego dnia. Krok za krokiem, w 
ciężkim, bolesnym łamaniu się ze sobą za
czynałem pojmować wielkie prawo walki 
klasowej, zaczynałem także we właściwy 
sposób pojmować i oceniać naszą niedaw
ną przeszłość.

Długo jeszcze trwało, nim dojrzałem do 
zrozumienia wielkiej prawdziwości nauki 
Marksa i Lenina. Jestem wdzięczny loso
wi, iż tak pokierował drogami mego życia, 
że mogłem się znaleźć w Związku Radzie
ckim, jestem też wdzięczny towarzyszom 
radzieckim, że pomogli mi pójść jedynie 
słuszną drogą postępowania. Dziś ja i tysią
ce nauczycieli w NRD wiemy i wierzymy, 
że nauka Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina 
jest wszechmocna, gdyż jest prawdziwa. 
Za najbardziej zaszczytne zadanie każdego 
patriotycznego nauczyciela uważamy za
szczepiać tę prawdę w sercach wszystkich 
uczciwych ludzi.

KONFERENCJA LABOUR PARTY
Na całym świecie mnożą się głosy 

protestu przeciwko amerykańskiej 
„polityce siły", przeciwko zbrodni
czym poczynaniom waszyngtońskich 
polityków, którzy wszelkimi sposoba
mi starają się nie dopuścić do odprę
żenia w sytuacji międzynarodowej. 
Naród angielski coraz uporczywiej i 
coraz bardziej stanowczo domaga się 
położenia kresu „zimnej wojnie". 
Znalazło to dobitny wyraz w czasie 
ostatnich obrad dorocznej konferen
cji brytyjskiej Partii Pracy. Pod na
ciskiem dołów partyjnych, pod naci
skiem brytyjskiej opinii publicznej 
konferencją uchwaliła rezolucję, któ
ra, jak stwierdza dziennik komuni
styczny „Daily Worker", pod wielo
ma względami zrywa z polityką zim
nej wojny wyznawaną w przeszłości 
przez prawicowe kierownictwo par
tii. Re/olucja ta nie mogła pominąć 
milczeniem faktu, że w społeczeń
stwie angielskim wzrasta niepokój z 
powodu odbudowy przez imperiali
stów amerykańskich machiny wo
jennej Niemiec Zachodnich, z powodu 
obstrukcyjnej polityki USA w spra
wie pokojowego uregulowania pro
blemu koreańskiego, z powodu ame
rykańskiej polityki dyktatu w ONZ, 
polityki niedopuszczania do tej orga
nizacji przedstawicieli 400-miliono- 
wego narodu chińskiego.

O nastrojach panujących wśród 
szeregowych członków Labour Par
ty wymownie świadczy fakt, że Be- 
van, który spośród przywódców la- 
bourzystowskich najdalej posuwa się 
w krytyce polityki USA, zdobył re
kordową liczbę głosów w wyborach 
do egzekutywy. Niemniej wymowny 
jest fakt, iż burzą długo niemilkną
cych oklasków powitane zostały jego 
słowa, stwierdzające, iż „nadszedł 
czas podjęcia szczerego i trwałego 
wysiłku w celu osiągnięcia porozu
mienia ze Związkiem Radzieckim".

Amerykański dziennik reakcyjny 
„New York Daily Mirror" mimo wo
li trafił w sedno sprawy, stwierdza
jąc, że wielu mówców labourzystow- 
skich uciekało się do „antyamery- 
kańskiej kampanii, aby przypodobać 
się wyborcom". Chodzi po prostu o 
to, że w Anglii, i nie tylko w Anglii, 
nastroje antyamerykańskie, antywo
jenne są dziś tak powszechne i tak 
głębokie, że żaden polityk burżuazyj- 
ny nie może, chcąc zachować cho
ciażby część kredytu politycznego u 
wyborców, pozwolić sobie na luksus 
ignorowania ich.

W ŚLEPEJ ULICZCE
„Ulice Waszyngtonu są proste, nie 

ma tam ślepych uliczek, wynika to ’

PAMIĘTAJMY O REKRUTACJI 
DO SZKÓL PODSTAWOWYCH 
DLA PRACUJĄCYCH NA WSI

W okresie budowy podstaw socjalizmu 
szkolnictwo dla pracujących na wsi mo
że znacznie przyśpieszyć tempo rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej, przyczynić 
się do uświadomienia przodujących chło
pów i robotników rolnych o wyższości 
zespołowej gospodarki. Dotychczas mało 
poruszano na konferencjach sierpniowych 
problem szkolnictwa dla pracujących na 
wsi, nie wyróżniano przodujących nauczy
cieli tych szkół. Trzeba. abv w przyszłości 
konferencje sierpniowe więcej mobilizowa
ły nauczycieli do pracy w tego rodzaju 
szkołach.

Od należytego współdziałania kierow
nika szkoły z zakładami pracy, organi
zacjami masowymi, radami narodowymi 
zależy pomyślna rekrutacja do szkół dla 
pracujących i dobra frekwencja słucha
czy.

W roku szkolnym 1952/53 zagadnienie 
rekrutacji do szkół podstawowych dla 
pracujących na terenie powiatu brzeziń
skiego zostało zrealizowane w 100%, tym 
samym powiat brzeziński zajął pierwsze 
miejsce w tej dziedzinie w skali woje
wództwa łódzkiego. Np. Zakłady Che
miczne w Niewiadowie, pow. brzeziński, 
dzięki współpracy z kierownictwem Szko
ły Podstawowej dla pracujących w Ujeź- 
dzie, rokrocznie rekrutują znaczną ilość 
uczniów do tej szkoły. Zakłady opiekują 
się swoimi uczniami dowożąc ich samo
chodem do szkoły, a pilnych w nauce wy
nagradzają premiami pieniężnymi z fun
duszów sócjalno-kulturalnych.

Prócz szkoły w Ujeździe wyróżnili się 
także kierownicy i nauczyciele innych 
szkół dla pracujących, np. w Rokicinach 
i Dobieszkowie.

Niedługo, bo już 15 października br. 
rozpoczniemy czwarty rok szkolny w szko
łach podstawowych dla pracujących na 
wsi. Pozostało więc jeszcze kilka dni dla 
zakończenia rekrutacji uczniów. W ten 
sposób w nowym roku szkolnym, czwar
tym roku Planu 6-letniego, przyczynimy 
się do wykonania zadań w tak ważnej 
dziedzinie oświatowej.

Józef Feja
Rokiciny

SZKOLE JEST POTRZEBNY DOBRY 
WOŹNY

Jednym z ważnych zadań kierownictwa 
szkoły — to dbałość o porządek, czystość 
i wygląd estetyczny budynku i obejścia 
szkolnego. Samo zaś utrzymanie porządku 
i czystości w szkole należy do woźnego. 
Niestety, mimo że każda szkoła posiada 
woźnego, stan wielu szkół wiejskich 
niżej zorganizowanych pozostawia bardzo 
wiele do życzenia. Szkoły te sprzą
tane są czasem niedbale, niestarannie, nie
sumiennie. Woźni szkolni są w znacznej 
mierze zupełnie nieprzeszkoleni, nie znają 
swoich obowiązków, nie ma dotychczas re
gulaminu, który by ogólnie obowiązywał 
i określał dokładnie obowiązki woźnego. 
Niekiedy dochodzi do przykrych zatar
gów. Zdarzają się wypadki, że woźni czy 
woźne zupełnie fałszywie rozumiejąc swą 
rolę, zatruwają życie, zwłaszcza mniej 

z architektonicznego rozplanowania 
miasta. Ale politycy zamieszkali w 
Waszyngtonie — pisze wielki pisarz 
radziecki, Ilja Erenburg w art. pt. 
„Politycy waszyngtońscy w ślepej u- 
liczce" — specjaliści od zastraszania, 
znaleźli się w ślepej uliczce ze swy
mi planami strategicznymi. Każdy 
rozumie, że automobilista, znalazłszy 
się w ślepej uliczce, musi zawrócić. 
Ale politycy zamieszkali w Waszyng
tonie nie chcą wydostać się ze śle
pej uliczki. Krzyczą, trąbią i przy
sięgają, że przejadą prosto".

Znaleźli się w ślepej uliczce i co
raz więcej faktów, coraz więcej wy
powiedzi i głosów świadczy o tym, 
że proces ich izolacji postępuje na
przód. Dla przykładu weźmy dzien
nik „Morgen-Tidningen", centralny 
organ szwedzkich socjaldemokratów, 
uważany za tubę rządu. Opubliko
wał on ostatnio cykl artykułów, w 
których stwierdza m. in.: „Stoimy w 
obliczu poważnego problemu, albo
wiem nie możemy zrozumieć, dokąd 
prowadzi polityka amerykańska. Ma
my wrażenie, że USA uprawiają ha
zard na krótką metę... Europejskich 
przyjaciół USA najbardziej niepokoi 
zagadnienie, jak długo rząd Eisenho
wera może uprawiać tak ślepą poli
tykę wobec problemów azjatyckich. 
Ultra-reakcjonizm i „polowanie na 
czarownice" — oto cecha zasadnicza 
rządów republikańskich. Potępienie 
polityki amerykańskiej jest tym peł
niejsze, że USA coraz wyraźniej od
rzucają szanse złagodzenia napięcia 
międzynarodowego".
KOMENTARZ „NEW YORK TIMES"

Dziennik amerykański „New York 
Times", komentując dotychczasowy 
przebieg obrad VIII sesji Zgromadze
nia Ogólnego Narodów Zjednoczo
nych, dochodzi do wniosku, że „jesz
cze nigdy od chwili zakończenia os
tatniej wojny nie było tak otwartej 
krytyki stanowiska amerykańskiego 
i amerykańskich polityków ze stro
ny krajów sprzymierzonych".

Narody nie chcą już żyć w trwo
dze dlatego tylko, że amerykańskim 
awanturnikom wojennym brak roz
sądku, dlatego, że chcą oni przy po
mocy niedobitków ss-owskich i fa- 
langistowskich ujarzmić świat. Na
rody potrzebują i chcą pokoju. Wal
czą o pokój. I to krzyżuje plany a- 
merykańskim podpalaczom, to leży 
u źródeł kryzysu amerykańskiej „po
lityki siły".

T. RUBACH

energicznym koleżankom kierowniczkom. 
Znam i takie wypadki, że kierowniczki 
o dobrych kwalifikacjach pedagogicznych 
rezygnują z kierownictwa, chcąc uniknąć 
denerwujących utarczek z woźnymi.

Czas byłby wielki po temu, aby wresz
cie wydano szczegółowy regulamin dla 
woźnych. Konieczne byłoby także zorgani
zowanie kilkugodzinnego kursu przeszko
leniowego, na którym uświadomiono by 
ogół woźnych o ich obowiązkach, a tak
że poinformowano o najważniejszych prze
pisach dotyczących ich pracy. Należałoby 
udzielić wskazówek co do umiejętne
go utrzymania szkół w porządku i czy
stości. Pouczeń i wyjaśnień takich mogliby 
z powodzeniem na kursach udzielić woźni 
— przodownicy pracy.

Dzisiaj, kiedy w każdej dziedzinie wy
maga się coraz lepszej pracy, kiedy wszę
dzie problem podnoszenia kwalifikacji jest 
sprawą istotną i samo przez się zrozumia
łą, również problem udoskonalenia pracy 
naszych woźnych powinien być rozwiązany 
bez zwłoki.

E. N.
Błaszki

Zgodnie z kwalifikacjami

— Ależ, kolego kierowniku, przecież ja 
jestem biologiem!

— To nic nie szkodzi, możecie przecież 
uczyć dzieci piosenek o odlocie ptaków!

(pomysł satyry t projekt rysunku łkt- 
deslal kol. Karol Swierczyński z Łoazt).
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Ważna jest troska Prez. PRN o rozwój 
POM, który stawia sobie przecież nowe 
budynki, ale chyba równie ważne jest za
bezpieczenie dzieciom upośledzonym w Ja
rosławiu normalnych warunków wychowa
nia i nauczania. Przydałaby się lepsza niż 
dotąd gospodarka lokalami szkolnymi ze 
strony Wydziału Oświaty.

Jadwiga Tomaszewska
Jarosław

POMAGAMY W ZAKŁADANIU 
SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNEJ

Doceniając ogromne znaczenie wiejskiej 
spółdzielczości produkcyjnej dla rozwoju 
przemysłu w naszym kraju rozpoczęliśmy 
akcję uświadamiającą w tej dziedzinie 
od pracy z dziećmi. Na posiedzeniu Rady 
Pedagogicznej omówiliśmy formy oddzia
ływania na uczniów, a poprzez nich na 
rodziców. Zaczęliśmy od pogadanek w 
szkole na temat znaczenia kolektywnej 
pracy na wsi. Następnie urządzono nara
dę pod hasłem „W walce o spółdzielnię 
produkcyjną w naszej wsi", w której 
wzięły udział dzieci starszych, klas wraz 
z całym gronem nauczycielskim. Na na
radzie tej wspólnie zastanowiliśmy się nad 
formami przekonywania rodziców o wyż
szości zespołowej gospodarki nad indywi
dualną. Po pewnym pzasie uczniowie na
pisali wypracowanie podając konkretne 
przykłady na temat sposobów uświada
miania i przekonywania rodziców o zna
czeniu spółdzielni produkcyjnych.

Na lekcjach często omawiano z dziećmi 
korzyści wspólnej pracy na wsi przy za
stosowaniu nowoczesnej techniki. Ucznio
wie opracowywali i wywieszali gazetki 
ścienne, obrazujące życie kołchoźników ra
dzieckich i członków spółdzielni produk
cyjnych w Polsce. Wyznaczyliśmy stały 
dzień w tygodniu, by dzieci o oznaczonej 
godzinie mogły składać sprawozdania z te
go, co zrobiły w swoich gromadach w 
związku z akcją uświadamiania rodziców 
o spółdzielczości produkcyjnej. Poza tym 
czytano w tym dniu odpowiednie artyku
ły z prasy, jak również ciekawsze wypra
cowania uczniów. Poruszano z dziećmi ta
kie zagadnienia, jak rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej w Polsce, życie wsi w cza
sach kapitalistycznych itd.

Po pewnym czasie, gdy dzieci przygo
towały grunt w swoich domach, całe grono 
nauczycielskie ruszyło na wieś, by zapo
znać jak najszerszy ogół chłopów ze sta
tutami spółdzielni produkcyjnych. Nieła
two jednak to poszło. Wielu gospodarzy 
nieufnie odnosiło się do sprawy, mimo to 
nauczyciele nie rezygnowali z pracy. Ze
brania i omawianie zagadnień spółdziel
czości produkcyjnej z całą gromadą nie da
ły dobrego rezultatu. Wówczas nauczycie
le zaczęli odwiedzać domy i prowadzić in
dywidualne rozmowy. Ten system pracy 
okazał się korzystniejszy. Na zebraniu 
MOZ ustalono kalendarzyk indywidual
nych odwiedzin chłopów i według niego 
pracowano. W czasie rozmów wskazywa
no chłopom, że jedynie słuszna i właściwa 
jest gospodarka zespołowa, podawano 
przykłady z doświadczeń Związku Radzie
ckiego w tej dziedzinie. Dzięki tej pracy 
w jednej z gromad 8 gospodarzy podpisa
ło deklaracje na członków spółdzielni pro
dukcyjnej.

Stanisława Załęska
Bielany

pow. Sokołów Podlaski
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